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Przedpłata wynosi:

w Krakowie:
miesięcznie 11 zlr., 3 5  cni., kwai 
:alnie 4  zlr. półrocznie 8  złr.. ro 

cznie 8 G  zlr.

Zsi odnoszenie do domu doliczn sie 
i 5  cni. miesięcznie.

Na prowincji I w całej aionarohjl 
Aastro-W'f lorskloj:

miesięcznie fl zlr. 9 0  cnt., kwart-lnu 
ft zlr. pólrocz. flO zlr., rocznie ŹSO zlr.

Numer pojedynczy 6  cnt.

t m

■
S M !

wychodki codziennie o godz. 8 rano

Cena ogłoszeń.:
Z : wiersz petitowy, lub jego miejsce, 
za pierwszy raz 1 ©  centów, za nastę
pne po S  centów. —  D robne ogłosze
nia zwykłym d r u te m  po 9  cnt. od 
wyrazu, tłustym drukiem po & cnt. od 
wyrazu. Mmmmm ceny drobnych ogło
szeń 9 5  cnt. „Nadesłane* 9 0  ant 

i ł  wiaraza.
ki ru  rila tslsgnariw: 

„ K U B J B B "  —  K B A j f O r  

Rtkopisiw Bodaktla aie >arraaa.

R E D A K C J A  i  A D M I N I S T R A C J A :  u l i o a  S ^ e w s l s a  W  r .  * 7 ,  I .  p i ę t r o .

Traktaty handlowe.
(Rozprawy w  austrjaokiej Radzie państwa).

(?) N a poniedzialkow em  posiedzeniu I -  
zby posłów , w yw iązała się nadspodziewa. 
nie ożywiona dyBkusja b trak ta ta ch  han 
dlow ych i wogóle o polityce wewnętrznej 
i zew nętrznej. Rozpocz d  ją  deputow any 
L ueger, k tó ry  przy  ty tu le „S praw y w spól
ne* m iędzy m nem i p o w ied z ia ł, co nastę- 
p u je :

„D elikw enci, k tórych  du ia 2 4  czerw ca 
r. b. podozas dyskusji w tym  samym przed
miocie m iano „stracić* , m ają się dziś j e 
szcze ta rd z o  dobrze Jeu en  z nich (dep. 
Y asza ty ) niedaw no spraw il prezydjum , m i
nistrow i rodakow i, i m inistrow i spraw ie
dliwości przyjem ną niespodziaukę, wygła- 
czając trzygodzinną mowę. Żałuję, ze zna 
kom itego tego człow ieka nie miałem  w 
austriack im  Seim ie krajow ym . M ógłby tam  
m ówić do sądnego d u ia , przez co ocalił
by poczciwych wiedeńczyków od d o a a ia u  
do op ła t od piwa.

D rogim  delikw entem  byłem  ja . W niosek, 
k tó ry  wówczas uczyniłem , wzywając rząd 
do czuw ania nad ekonom iczuem i in teresam i 
A ustrji wobec W ęgier, by ł zupełnie uza
sadniony, ja k  togo dow odzą przedstaw ione 
obecnie Izb ie  trak ta ty  handlow e. N a  tych 
osta tn ich  zyskują wyłącznie w ęgierscy kn - 
pcy zbożowi (D ep . S ch n e id er: Żydzi zbo 
żow i!) W  iu te rts ie  tej k lasy  ludzi yryr^ą 
dzono wielką krzyw dę znacznej części prze
mysłowców au s trjack ieb , zniszczono liczne 
gałęzie w iedeńskiego przem ysłu. N adziei 
ro b ik ó w , u a k ta ty  h in d lo w e również nie 
zaspokoiły. N ie zachwycam y się tra k ta ta 
mi handlow em i z pow odu, że odbierają 
one A ustrji niezależność pohiyczuą i eko
nom iczną.

K anclerz niem iecki w idocznie liberalnych 
żydów uw aża za Niem ców austrjack ich  a 
lekceważąc Czechów, S łow aków , Rum unów , 
SłowieóciW  i C horw atów  sądzi, że liczyć 
się w ypada wyłącznie z Niem cam i i M a
dziaram i — inne narody uważa ty lko  za 
dodatek  (Okl&oki). Ja k o  A u sh ja k  p ro te 
stu ję  przeoiw podobnem u zapatryw aniu  
Zuam  w A-iStrji ty lko zupełnie rów noupra
wnione narody (O klask i), a pragnąłbym , 
any i na W ęgrzech nie było narodowości 
uciskanych. (Żywe oklaski) Należy przy 
pom nieć obrońcę z procesu w T i„za Eszlor, 
k tó ry  o A ustrji wyrażał się bardzo lekce
ważąco i wyryw ające. R aziła go chorrgiew  
czarno żółta i austrjack i hym n lu Iowy, 
przeciw  którym  nie p ro testu ją  ani Słow eń
cy ani C horw aci*.

T u  pow iada w iceprezydeut, dep. Chlu 
m etzky, że zdaje mu się, jakoby mówca 
obraz., kanclerza niem ieckiego i wzywa 
dep. L uegera  do porządku , ale wobec 0- 
św iadczenia pewnej liczby posłów , że m ów 
ca nie użył żadnego obrarliw i go słowa, 
w iceprezydeut cofL, swe oświadczenie, a 
deputow any L ueger tak  dalej m ó w i:

„N ie ulega najmniejszej w ątpliw ości, że 
trak ta ty  krzyw dzą ludy, pracujące w in te 
resie ludu kupczącego t. j, żydów. P od  
względem polityczuym  uic ju ż  nie uioże 
my zyskać ani w N iem czech, aui we 
W łoszech, ani w Szw ajcarji, an i uaw et w 
R osji. N atu ra luy  k ierunek, ja k i rozum 
w skazuje naszem u wpływowi politycznem u 
i ekonom icznem u, .est ku wschodowi. T am  
m am v m iejsce zbytD d la  naszego przem y- 
słn , tam  m ieszkają ludy , k tó re  broniły  
swej narodow ość’ przeciw  T urkom . Jeżeli 
przecież owe ludy zw rócą się do n a tu ra l
nego swego sojusznika —  A ustrji, kogóż 
tam  u jrzą ?  (Dep. S chneider: Sam ych ży
dów  I). D alej widzę srogi ucisk swoich po
bratym ców  i naturalnie, p rzerażają się na 
aamą m yśl, że sojusz z A u strją  podobny

tylko może im  les zgotować D la  tego też 
należy zaniechać dotychczasow ego syste
m u, k tó ry  na naszą politykę na B alkanie 
bardzo  szkodliwy wywiera w pływ , bo ja- 
cyż ludzie reprezen tu ją tam  N iem ców  i 
A u str ję?  (Dep. S ch n eid er: Żydzi!) J a k  ch 
ludzi broni tam  dyplom acja a u s trjac k a?  
O to  osoby skom prom itow ane w najw yż
szym stopuiu , (z.ywe oklaski.)

P rezes gabinetu  br. Taaffe, oświadcza, 
iż jakko lw iek  nie zna szczegółów mowy 
dr. L uegera , uważa za w łaściw e aazuaczyć 
w ysokie ubolewanie, że w  takiej chwili jak  
obecna, dają się słyszeć podobue mowy. 
U bolew anie to  w yraża także imieniem ca 
lej A ustrji. M ow a podobna nie powm na 
była m ieć m iejsca w c z a s ie , w którym  o- 
bok ju ż  istniejącego p o l i t y c z n e g o  s o 
j u s z  u, stało  się rzeczą m ożebną, także 
ekonom iczne węzły zacisnąć W  tak im  m o 
m encie pow .nien każdy obyw atel m ouar 
chji austrjack iej dobre usługi oddać pad- 
s tw n ; inne postąpienie należy nap iętno
wać jako n ie p a tijo ty c zu e , jako  niepolity 
czne. W  tym  czasie nie należało się rzu 
cać na sprzym ierzone m ocarstw a i najw y
bitniejszych ,ęh  przedstaw icieli a  w szcze
gólności na kauclerza państw a niem ieckie ■ 
go G dyby  A u slrja  nie m ogła zaw ierać 
trak ta tów  handlow ych, ni j byłaby potę- 
żuem m ocarstw em .

M in is te r prezydent je s t przekonany, że 
uietylko A n str ja  niem  je s t isto tn ie , ale pozo
stanie niem nazaw sze, przy patrjotycznern 
w spółdziałaniu człouków  parlam entu . (M o
wie tej tow arzyszyły gorące oklaski ze 
w szystkich strou Izby).

D ep. P lener podnosi z uznaniem  p rze
mowę prezydenta m inistrów  i broni uastę- 
puie lewicy przeciw  zarzutom  czyn.onym  
je j przez dep. Luegera.

D ep . dr. L ueger b roni się przeciw  za
rzu tow i, jakoby  nie był p a trjo tą . O d  s tro n 
n ic tw a, k tó re  ty le  zaszkodziło A ustrji, nie 
m yśli uczyć się patrjo tyzm u

P o  przem ów ieniach deputow anych H e rb 
sta  i N euw irtha  przeciw  dep. Luegerow i, 
zabrał głos spraw ozdaw ca dep. B iliński, 
w ystępując w obronie trak ta tó w . Im ieniem  
Polaków  ośw iadczył m ów ca, że poprą oni 
rzeczone trak ta ty .

N a tem zam kuięto obrady Izby , a wi 
cepn zydent Cblum ctzky ośw iadczył, że ty 
tu ł „w spólne w ydatki* został le g a ln e  przy 
jęty przez D elegacje, w skutek czego w R a 
dzie państw a dyskusji w tym  przedm  ocie 
uie będzie, lecz pozycja pop rostu  m a być 
w stawiona do budżetu.

Kłowa proi. Masaryka
o ugodzie czesko-niemieckiej.

(?) U goua czesko-niem iecka, k tó ra  była 
pow odem  klęski stajoezechów  przy osta- 
stn ich  w yborach do R ady państw a, ciągle 
zaprząta  nm ysły wszystkich polityków  cis- 
l itaw sk ic l a w P radze jest osią, około 
której ob raca się po lityka zarów no N iem  
c ó w , ja k  obydw u stronnictw  czeskich. 
Rzecz w’ec p rosta , iż kaudydaci n a  po 
słów, w mowach program ow ych przede- 
w szystkiem , sk ładają wyznanie w .ary co do 
powyższej spraw y.

W niedzielę dn ia 13 b. m. staw ał mło- 
doczeski poseł do R ad y  państw a prof. M a 
saryk , jak o  kau d y d a t n a  posła  do Sejm u 
czeskiego z ckręgu  Strakonice-SchnetteU - 
hofen-W odniuny przed w yborcam i swymi 
w W odnianach  i w ygłosił mowę, w k tó 
rej szczegółowo zastauaw iał się Dad p u n 
ktacjam i zaw artej w W iedniu przez staro- 
czechów i Niem ców ugody.

M ów ca w ypow iedział zdanie, że sporu

narodow ościowego nigdzie nie m ożna usu
nąć za pom ocą ustaw y, lecz należy s p ra 
wy sporne jed n ą  po drugiej załatw iać. 
W ogóle niepodobna uregulow ać procesn 
historyczuego w sposób sztuczny, a k to  to 
usiłuje uczynić, ła tw o może stronom  w al
czącym nastręczyć nowy przedm iot za 
czepek. D latego też dziś ugoda czesko 
uiem iecna nie zadow ali la  n iety lko przyj a • 
ciół politycznych m ówcy, lecz nie w ystarcza 
także staroczecnom , w ielkim  właścicielom 
ziem skim , N iem com , ani naw et rządowi. 
S łabą stronę pnnktaoyj ngodow ych npatru  
je  prof. M asaryk  w usiłow aniu, zm ierza 
jącem  do ustaw odaw czego uregulow ania 
zasady narodow ościowej, której ustaw o
daw cy do  tej pory  przez przezorność nie 
poruszali. Jeżeli ustaw odaw stw o w tym  
k ierunku coś m a zdziłłać , pow inien św ia
dom y swego zadania rząd w szechstronne 
poczynić przygotow ania. P rzechodząc do 
k ry ty k i sam ej ugody czesko-niem ieckiej, 
gam  m ów ca zaw arty  w niej przepis, w e 
dług k tó reg o , w przeciw ieństw ie do in 
nych krajów  o m ięszanej lu d n o śc i, od 
wyższych urzędników  czeskiego wyższego 
sądu krajow ego, nie w ym aga się odpow ie
dniej biegłości w języku  czeskim , co je s t 
dow odem  lekcew ażenia d la  czeskiego na 
rodu  i jego  języka . O  ile n iepraw nik są 
dzić może, je s t m ówca naw et zdania, że 
rozdział senatu w spom nianego sądn sprze
ciwia się ustaw om . W  dotychczasow ej 
walce w k rajach  czeskich doprow adzono 
do pewnego porozum ienia; obydw a języki 
uważano za rów norzędne i rów noupraw nio
ne. N a tej podstaw ie m ożna dalej prow a
dzić dzieło ugodowe. Z resztą pozyty wnych 
punktów  w ugodzie niewiele a natom iast 
zaw iera ona dużo rzeczy, k tórych n ik t się 
nie dom agał. M iędzy •nnemi zapomi ano 
o reform ie regulam inu wyborczego a u- 
chw alono rozdział R ady szkolnej krajow ej 
na oddział czeski i niem iecki N ie b rak  w 
punktacjach także niedokładuości. N tem ó- 
wiąc przecież już  o n iedosta tkach  ugody, 
trudno  zaprzeczyć, że by ła ona w łaści
wie niepotrzebna. N ależy bowiem pam ię
tać,! że najw iększe obnrzenie w śród Cze
chów a zadowolenie w śród N iem ców  w y
wołały rozporządzenie m in is tra  spraw ie
dliwości. G dyby rząd nie był za!niej"„vf>ł 
ugody, lecz na właoną odpow iedzialność 
wydal w spom niane rozporządzenia, nie by
łyby dw a narody przynajm niej m iały po
wodu do wzajem nego rzuoania się na sie
bie.

W  dalszym  ciągu swego przem ówienia 
oświadczył się prof. M asaryk  za rewizją 
punktacyj ugodow ych i zm iany ich w d u 
chu spraw iedliw ości i rów noupraw nien ia . 
T akiej rew izji należy poddać także rozpo
rządzenia m in istra  Sprawiedliwości. O d p o 
w iedzialnym i za ugodę czyni mówca sta- 
roczechów , k tórzy nie pow inni byli pod 
pisać n iespraw iedliw ych punktacyj. M ożna 
się m ylić pod m ejeduym  w zględem , ale 
zasady rów noupraw nienia żaden Czech nie 
może się wyrzec, jeżeli nie chce zarazem  
porzucić całego czeskieg ) program u nam  
dowego. F a k t  sam ej ugody ew odzi, że 
czescy delegaci przystąp ili do rokowań 
bez należytego przygotow ania, bo wszy 
stk ie  ustępy zapew niające N iem com  k o 
rzyści, sform ulow aue są bardzo ściśle, 
podczas gdy  Czesi zbyw ani są niew yra- 
źuemi obietnicam i.

T y le  profesor M asaryk. Przem ów ienie 
jego  niem ało przyczyniło się do w yjaśnie
nia sytuacji wew nętrznej. M łodoczesi, jak 
w idzim y, nie są bezwzględnym i przeciwni 
kam i ugody z N iem cam i, au t też ni 3 ob
sta ją przy  dotychczasow ym  system ie naro
dowościowej walki „na uoże“ , a  tylko żą
dają ugody rzetelnej. P o d  tym  wzgiędem 
godzą się z nim i także staroczesi i re p re 
zentanci szlachty h istorycznej. O by rząd 
zechciał uwzględuić życzenie całego cze

skiego narodu, a przyczyniłby się niemało 
do wewnętrznego skonsolidow ania m onar 
chji.

Z&KLIKŁ,
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESMA

» ) przez

Z Y G M U N T A  K A C Z K O W S K I E G O .

(Ciąg dalszy).

Z aklika zd a w a ł zg ad zać  się na to , ale n im by  m ia ł 
w siąść  do sa n ec zek , sp o jrza ł n a  p a ro b k a .

B ył to  człow iek  ju ż  b lisko sześćdziesięcio  - le tn i, ale 
czerstw y  i w y p ro s to w an y  z ż o łn ie rsk a , z siw ą b ro d ą  i b a r 
dzo zm yśm em i oczym a, w ch ło p sk ą  u b ra n y  sie rm ięgę i o k rą 
g łą  czapkę  b a ra n ią .

K iedy Zaklika m u  się pi zy p a try w ał, X iądz p rz e rw a ł 
je g o  u w a g ę , m ów iąc p rę d k o :

— T o  F ry g a , m ój cz ło w ie k , co je s t  dziadk iem  ko 
śc ie lnym  przy  g robow ej kaplicy . P rzec ie  go znasz.

N a to  F ry g a  zd ją ł cz ap k ę , p o k ło n ił się Zaklice i rzek ł 
z p o u fa ły m  u śm iech em  n a  tw a r z y :

— B yłem  i ja  też  z jegom ośo ią  n a  reko lekcyach  u K a
pucynów . Byłem  tak że  p rzy  cerkw i . .

—  T a k ,  —  rzecze  Z ak lik a , — a um iesz  ty  m ilczeć?
—  Jak  g ró b , ja śn ie  p an ie . P rzec ie  ja  s ta ry  żo łn ierz .
—  A le - to  czasem  i s ta rzy  żo łn ie rze , ja k  się ze jd ą  

w  g o s p o d z ie . . .
A le F ry g a  p rz e rw a ł m u , m ó w ią c :
— T a c y -to  i żo łn ierze , j a  służy łem  w  czw arty m  lini- 

jo w y m .
—  B ard zo  d a w n o  ju ż  te m u , -  rze k ł n a  to Z aklika 

a  ob róciw szy  się  do m nicha , o d p o w ied z ia ł m u : — s łu 

cha jże  P ra n d o ta , w ięc s iądę  z to b ą , a le  m nie po d w iez ie sz  
tylko p o d  ogród.

T o  rzek łszy , w siad ł do saneczek  i po jechali — a j a 
d ą c , żywo ro zm aw ia li ze sobą.

L ecz b y ła - to  p o d ró ż  n ied a lek a . N iebaw em  b o w iem  
w yjechali z la su  i czyste  p o la  się rozścieliły  p rze d  nim i. 
S ze ro k a  d ro g a  sz ła  d a le j, lecz oni skręcili ku pó łnocy  i j e 
chali dalej d ro g ą  p o ło w ą , k tó ra  p ro w a d z iła  do  jak ie jś  o g ro 
m nej w si, ciągnącej się d ług im  łań cu ch em  c h a t ku z a ch o 
dow i i gubiącej się w lasach .

N a sam ym  w stęp ie  do w si za ry so w a ł się p rze d  nim i 
w ielki p a ła c  z żó łtaw em i m u ram i i dachem  b a n ia s ty m ; 
p a ła c  był obrócony  fro n te m  ku  w sch o d o w i, a o toczony  
z trze ch  s tro n  b a rd z o  roz leg łem i b u d y n k am i i og rodam i. 
T u ,  p o d  o g ro d em , z k tó rego  po n a d  d rogę s ta ro ż y tn e  
i roz łożyste  zw ;eszały się d rze w a  i gdzie się d roga  jeszcze 
ra z  ro z d w a ja ła , za trzym ali saneczki. Z ak lika  ś tic n ą ł m n ich a  
za ręk ę  i rze k ł m u :

— A w ięc do ju tra .
M nich sk ręc ił na lew o, gdzie za o g ro d am i w idać było  

w ieżę k o śc io ła , a  Z aklika o k rąży ł tę  część o g ro d u  i d o szed ł 
n ieb aw em  do  fro n tu  p a ła c u , p rze d  k tó rym  się rozśc ie la ł 
ogrom ny  d z iedz in iec , zam kn ię ty  z tej s tro n y  w ysokiem i że - 
laznem i sz tac h e ta m i z d w iem a  o d d a lo n em i od sieb ie  o g ro - 
m nem i b ram am i. P o m ięd zy  tem i d w iem a b ra m a m i s ta ł jak iś 
d ług i m u ro w an y  b u d y n e k , z a p ew n e  m ieszk an ie  odźw iernych . 
Przy p ie rw szej b ram ie  by ła  fu r tk a , Z ak lika  o tw orzy ł ją  k lu 
czem , zam k n ą ł za so b ą , p rz e sz e d ł dziedz in iec  i w szed ł po 
cz te re ch  kam iennych  sch o d ach  n a  g a n e k , rów n ie  b a rd z o  
obszerny  i n a  dw óch  m u ro w an y c h  k o lum nach  z każdej 
s tro n y  oparty .

D o tąd  n igdzie an i św ia tła , an i żad n eg o  ru c h u  n ie  d o 
strzeg ł. C hociaż to  b y ła  d o p ie ro  godzina  d z ie w ią ta , z d a 
w ało  s ię , że wszyscy m ieszkańcy  ju ż  d aw n o  się do  sn u  p o 
kładli. D op iero  kiedy o tw o rzy ł d rzw i w ch o d o w e  i w szed ł 
do w ielk iej an ty k am ery , sp o s trz eg ł p rzy  d rzw iach  p io w a -

Z KRAJU.
Reforma kredytu hipotecznego.

K rakow skie T ow arzystw o praw nicze pod
jęło doniosłą pracę w spraw ie reform  k re 
dytu  hipotecznegor Ze w zględn na okoli
czność, iż odnośna kw estja zajm uje nie
ty lko praw ników , lecz je s t spraw ą ogólno
krajow ą, uie będzie od rzeczy bliżej nią 
się zająć. W  tym  celn podajem y poniżej 
okólnik w ydany w pom ienionej kw estji 
przez wyższy sąd krajow y krakow ski 
w r. b . :

„W ielki w sw oim  czasie w yw ołała w sfe
rach praw niczych i finansowych naszego 
kraju  popłoch i nie pom ału w strząsnęła 
podstaw am i k redy tu  hipotecznego, zasto 
Kowana w p rak tyce sądowej i orzeczeniami 
T ry b u n a łu  najw yższego sankcjonow ana 
zasada p raw n a : „że z dniem  przym nsow ej 
licytacji ustaje bieg procentów  od wierzy
telności na spi zedanej nieruchom ości za
bezpieczonych i na cenę kupna przekaz 
n y c h ; czyli inaczej, że na cenę kupua 
sprzedanej nieruchom ości p rzekazane być 
mogą ty lko procenta po dzień licytacji 
bieżące*.

R adzono i szukano za środkam i, jak b y  
uchylić, a przyuajm niej osłabić szkodliw e 
dla kredy tu  sk u tk i, w ynikające ze zasto 
sow ania powyższej zasady w prak tyce, — 
jak b y  zapobiedz dotkliw ym  stratom  w pro 
centach, na jak ie  wierzyciele hipoteczni, a 
w pierw szym  rzędzie insty tucie  kredytow e 
zostały narażone?

D otyczące usiłow ania nie odniosły po
żądanego i ze wszech m iar zadow a l a j ą 
cego sk n tk u , a do tego przyczyniły się 
chw iejność i n ie iednostajność ju d y k a tu ry , 
w ypływ ająca z uiedokładnego zrozum ienia 
wyż rzeczonej zasady praw nej, a p czę 
ści nie dość energiczne postępow anie na
szych sądów , tak  kolegjaluych, ja k  pow ia
towych.

W ytw orzony w ten sposób stan  n iep e
wności, k tó ry  jeszcze do dzisiaj istnieje, 
dał pochop nit k tórym  krajow ym  in s ty tu 
cjom kredytow ym  do k roku  zbiorowego, 
k tóry  atoli w następstw ie mkże chy ił 
oelu ; m ianowicie wniosły t e  in sty tucje  w 
roku  1889 m em orjal do m in iste rstw a spra 
wiedliwości z p rośbą o spow odow anie 
plenarnej decyzji sądu najwyższego, k tó ra - 
by do księgi judyka tów  w ciągniętą zosta
ła, w kw estji wyżej poruszouej : po k tóry  
dzień odsetk i od w ierzytelności h ipo tecz
nych ma',ą być przekazyw ane do wypłaty 
z ceny kupna, ULyskanej przy przym uso
wej sprzedaży hipo tek i ?

S ąd  najwyższy, którem u m inisterstw o 
spraw iedliw ości powyższy m em orjal u dz ie
liło, powziął ua peinem posiedzeniu dnia 
25 czerwca 18b9 do 1. 142 prez. uchw a 
łę, że ze względu na dotychczasow ą je 
dnolitość sądn ra jw yższego , nie m a po
trzeby, by tenże pouownie da ł wyraz o- 
wemu ty lokro tn ie  objawionem u, a w o- 
rzeczeniu z dn ia 18-go lis topada 1879 r. 
1. l l  398 (N . 106 Judicatenbuch) i w o- 
rzeczeuiu z dnia 10 go sierpn ia 1887 r. 
1. 9 029 ('N. 136 S pruchrepertorinm ) sfor- 
m uło? auem u zapatryw an iu ; że w ierzycie
lowi hipotecznem u z ceny lic.ytacyjuej 
przekazane być m ogą do wypłaty w ró- 
wnem z kapitałem  pierw szeństw ie tylko 
trzyletnie odsetki, że dzień licytacji nie
ruchom ości je s t  teruiiuem , regulującym  
atosuuki między nabyw cą, egzekutem  a

wierzycielami hipotecznym i, że zatem  wie- 
rzycielow  hipotecznem u nie służy praw o 
dom agania się na szkodę następujących 
po n’na wierzycieli zaspokojenia z ceny 
kupna ich pretensyj, k tóre w dn u licy ta
cji jeszcze nie istn iały .

i Ciąg dalszy nastąpi).

KURJER LWOWSKI
* Na posiedzeniu Izby inżynierskiej n- 

chwalono jednogłośnie zaprotestow ać prze
ciw postanow ienia inżynierów  aastrjaekich  
odrzucające on ty tu ł doktora dla inżynierów  
i techników w ogóle.

* Na ostatuiem  {usiedzeniu dyrekcji lwo
wskiego T ow arzystw a sztnk pięknych z a 
padła uchwała, postanaw iająca w zasadzie 
bndowę gmachu w ystawy dzieł sz tnk i. W y
brano komisję, k tó ra  ma pro jek t wprowa 
dzić w życie; w s - ła d  komisji weszli pp.r 
Bełza, borkow ski, Młodnicki, dr. T ill i Za 
charjewicz.

* V III  wycieczkę urządza Tow arzystwo 
śpiewackie „Echo* w niedzielę, d. 20 b. m. 
do S try ja , gdzie wezmą udział w wieczor
ku, urządzonym  na cześć M ickiewicza. „E- 
cbo* wypełni k ilk a  punktów  program u.

* G alicyjskie Tow arzystw o muzyczne 
przygotow uje w bieżącym sezouit nadzw y
czajny koncert, złożuny z nowych ntworów 
polskich, między którcm i będzie wykonane 
najnowsze dzieło Zygm unta N oskow skiego: 
„Kto się w opiekę* k an ta ta  re lig ijna  na 
solo, chóry i orkiestrę.

* W iceprezydent N am iestnictwa, p. Ja n  
Lidl, wyjechał wczoraj pociągiem k tr je r -  
skim ua k ilka  dni do W iednia,

* Tow arzystw o pomocy naukowej we 
Lwowie, odbyło w niedzielę walne zgrom a
dzenie Ze stypendjów miesięcznych korzy
stało 25 uczniów w kwocie 744 z ł r , d a t
ki jednorazow a rozdano czterem  uczniom w 
kwocie 77 złr. 50 ct. Uchwalono polecić 
D yrekcji, by zwołała w spraw ie budowy 
gmachu nadzwyczajne walne zgrom adzenie 
Tow arzystw a.

* Forncznik  E ck e rt z 30 pp. został a- 
resztow any za różne nieprawidłowości.

* Ja n  Rnduk .g ło s ił się w czoraj na in 
spekcję policji i oskarżył się, że duia 7 b. m. 
zakrad ł się do cukierni F erdynanda G ros
sa, i sk ra d ł ze sznflsdy 14 z ł r ,  a po o- 
tw orzeaiu  drzwi rano nmknął.

* Chaim W u rz e l, rodem z Dębicy, w 
wiekn 1. 54, doróżkarz, został według o- 
rzeczenia dra B etta  o tru ty  arszenikie n we 
własnem pomieszkaniu p rz^  nl. F u rm ań- 
skiej 1. 3. D la zachodzących poszlaków 
zbrodni wdrożono śledztwo sądowo-karne.

* D j T ow arzystw a pierwszej krajow ej fa 
bryki tkackiej p rzystąp ili jako członkowie: 
księżna C zartoryska z W iązownicy, Lr. T a- 
denszowa D zieduszycka z Niesłuchowa, Jó 
zef Mysłowski z Zwiniacza i Tadeusz Noel 
z , Sosolówki.

KURJER PR3WINCJ0NALK ■

* D obra Nieprześniu, w powiecie bochen 
ski m,  dotąd własność p. S tanisław a Ż e le 
chowskiego, nabył p. Mieczysław Szybal- 
ski, sekretarz Rady sądu kraj. w K rako 
wie.

+ Nadzwyczajne zgrom adzenie członkow 
Tow arzystw a oficjalistów pryw atnych, za
mieszkałych w powiecie wadowickim, od
będzie się dnia 20 grudn ia b. r. w jali 
Rady powiatowej w W adowicach. Na tako
we przybędzie ze Lwowa dyrek to r p .  R. 
Makai ewicz, jauo delegat W ydziałn cen
tralnego  i będzie miał w ykład o działalno
ści i nstrojn insty tneji.

Na to ogólne zgrom adzenie, (na k tóre i 
uieczłonkowie przybyć m ogą), rozesłano o- 
sobne lis ty  zapraszające.

* Ze Stanisław ow a piszą n a m : Ja n  Te-

łesz, ojciec Najprz ks. bisknpa przemy
skiego, zamieszkały w Cbrypliuie pod Sta 
nisławowem, powracając nbiegłej środy pó
źnym wieczorem do dnmn, w przechodzie 
przez kładkę Młynówki, potknął się i wpa rł 
do wody. Ciało nieszczęśliwegr odnaleziono 
dopiero w piątek — pogrzeb odbył się w 
Chrypliuie, Wypadek ten powinien wpły
nąć na zarządy drogowe, iżby pud krymi
nalną odpowiedzialnością ubezpieczały kład
ki ochronnr mi poręczami, starały się c na
prawę uszkodzonych mostów i dróg, celem 
zapobieżenia nieszczęściom.

* Magistrat m. Stanisławowa uchwalił n_ 
posiedzeniu dnia 9 b. m. przymwć urzędni
kom i funkcjonarjnszom miejskim 15 prc. 
dodatku drożyznianego do pobieranej przez 
nich płacy — Donoszą też o pięknj m 
fakcie, że ks. biskup Knibwski ofiarował 
ua rzecz bursy Kraszewskiego dis birdnych 
chłopców 50 złr.

* Z Rzeszowa donoszą nam o uniewa
żnienia wyboru nowego burmistrza. Czyż 
Rzeozo dianie nigdy się nie opamiętają. 
Czyż istotnie idea samorządu w Rzeszowie 
jest piątem kołem u wozu?

* Z Niska douossą nam, że w dniu 20 
b. m. odbędzie się t&m przedstawienie a 
matorskie.

* Z Borynicz donoszą nam, że dnia 11 
b. m. spłonął folwarb w Ostrowie. Szkoda 
wynosi około 40 tysięcy złr. i nie jest u- 
bezpieczona. Ratunku nie było żadnego 
Piękna Rada gmfiina1

* W Bolechowie otwiera kancelarję ad
wokacką p. Spirydjon Iwanowski.

KURJER POCZTOWY
* Dyrekcja poczt i telegrafów przenio

sła oficjałów pocztowych: Ludwika Adamo 
wicza z Wadowic do Lwcwa i Błażeja Do 
browolskiego z Husiatj ua do Przemyśla; 
tudzież asystentów pocztowych : Bronisława 
Ciechanowicza z Białej do Sniatyua; Ma
riana Tomkę z Tarnowa do Krakowa; 
Wojciecha Wójcika ze Sniatyna do Tarno
wa, i Władysława Gawła z Przemyśla do 
Krakowa.

N O M I K A C J E .
* Mii Jter sprawiedliwości przeniósł sekretarza 

rady, A lfo n ta  barona K ranzberga, w la rn o p o ln  do 
sądn krajowegc we Lwowie; ad jnnkta  saś sądu 
powiatowego, Teofila Tenczę, w B aligrodzie do 
P ru c h -ik s  . zamianował zaś sędziami powiatowy
m i: ad junkta  sądn powiatowego, Ja n a  G rala, w 
B ohorodc/anach dla Mostów w ielkich: adjnnkta  
sądu powiatowego, M ichuł Nowackiego, w® Lw o
wie dla Borszczowa, ł  ad iunk ta  sądu powiatowe
go Ja n a  H irschs, ? Dubiecka d a  P ru ch n ik a; da
lej zam ianował sekretarzam i rady : sędziego po
wiatowego W ładysłtw a Piw oekiego, w Mostach 
wielkich dla V ylszegc sądu krajowego we Lw o
wie, a adjunkta sądowego, dr. Józefa nchorr, dla 
sądu obwodowego w T arnopolu ; nakoniec adjnn- 
kt sm sądu powi towego, ansknltau ta  Ja n a  Niewiń- 
bkii go, dla Baligrodu.

* P. M inister wyznań i eświecenia, zam ianował 
profesora drogiego gimnazjum  pań twowego z n ie
mieckim językiem  wykładowym we Lwowie, Ja n a  
Krawczyka, inspektorem  okręgowym dl° szkolnych 
okręgów: bialskiego i żywieckiego.

* Prezydjum c. k. wyższego Sądu krajowego we 
Lwowie, zamianowało kancelistę dla prowadzenia 
ksiąg gruntownych przy c k. Sądzie powiatowym 
w Cieszanowie, Tomasza Htlbscha, tudzież syste- 
mizowauego djetarjusza c. k. Tabuli krajowej m iej
skiej we Lwowie, Miec>ysława Strutyńskiego, kan
celistam i c. k. Sądu krajowego we Lwowie; zaś 
rachunkowego podoficera 90 pułku piechoty, Woj
ciecha Zaleskiego, kancelistą c. k. Sądu o bwodo- 
wego w Przemyślu.

WAKUJĄCE POSADY.
* Posada pe.niącego prowizorycznie obowiązki 

prym aijusza ddziału ocznego przy szp ita lu  k ra 
jowym powszechnym we Lwowie ołt i rocznych 
1200 złr. ’  J

U P A D Ł O Ś C I .
Z a c u  a r s  k i  J .  E. kupiec w Tarnowie. Term in 

likw. 3(i b. m.
J t l d l  W e r g e r  w Tarnopolu. Term .n likw. 99 

b. m.

dzących do dalszych p o k o jó w  sta re g o  k a m e rd y n e ra  d rz e 
m iącego w skó rzanym  fo te lu  a  p rzy  n im  n a  s to le  la m p ę  
ciem no-zielonym  d aszk ie m  n ak ry tą .

W czasie zw yczajnym  siadyw ało  tu  do p ó łn o c y  s iedm iu  
lu b  ośm iu lo k a i, w  czarnych  fra k ac h  a lbo  w libery i a przy  
n ich  dw orsk i k o z a k , k tó ry  m ia ł s tó jk ę , bo  je n e r a ł ,  p rzez  
ca łe  życie do tego  p rzyzw yczajony , ra d  liczną o ta c z a ł się 
s łu ż b ą , k tó rą  w w ojskow ym  u trzy m y w ał ry g o rz e ; a le  od  
dni k ilk u n a s tu  k am erd y n er w cześn ie  d a w a ł im  u rlo p  i sp a ć  
ich  w y sy ła ł, z czego w szyscy byli kon tenc.i, m ów iąc  sobie, 
że je n e ra ł n a  s ta ro ść  w y d o b rza ł.

K am erd y n er, kiedy p o z n a ł Z ak lik ę , chociaż ju ż  b a rd z o  
był sta ry , z e rw a ł się jak  m ło d z ien iec  z fo te lu , b ia łą  czu
p rynę i b ia łą  k ra w a tę  n a  p rę d c e  p o p r a w ił , a  u śm ie c h n ą 
wszy się dw o rsk o  do n iego , rze k ł p r ę d k o :

—  My tu  n a  ja śn ie  p a n a  już od ty g o d n ia  czekam y
— Jak  się m asz, s ta ry , — o d p o w ied z ia ł m u  Z ak lik a , — 

a je n e r a ł  w ja k im  h u m o rz e ?
—  W  d o b ry m , ja k  za w sze , ty lko tro c h ę  się n iecie r

pliw i
A to m ó w ią c , d rzw i m u  o tw o rzy ł szeroko , ja k  je  o tw ie 

ra ł tylko tak im  osobom ., d la  k tó rych  by ł z w ielkim  re s p e 
ktem .

P rz ez  te  d rzw i w sze d ł Z aid ika do w ielkiej sali p b a r 
dzo w ysokim  p u ła p ie , k tó re j śc iany  były  s ta ią  z ło co n ą  s k ó ^  
oo ite  i o z d o b io n e  sz tu k a te ry am i. H ala ta  b y ła  z a p ew n e  n ie 
gdyś sa lą  ja d a ln ą ,  bo  przy  lew ej śc ian ie  s ta ły  d w a  k o lo 
sa ln e  k red en sy  z dębow ego  d rze w a  rzeźb ione . N ap rzec iw k o  
w chodow ych  d rzw i s ta ł k o in in , o g rom ny  ja k  k a p lic a , z d a 
chem  n a  dw óch  m a rm u ro w y ch  k o lu m n ach  o p a r ty m , w k tó 
rym  n a  w ielk ich  w ilkach  że laznych  paliły  się k łody  d rzew a  
sosnow ego  ja sn y m  p ło m ien iem . O b o k  kom ina n a  p ra w o  
s ta ł w ielk i p a ra w a n , ró w n ież  z ło co n ą  skó rą  ob ity , za  k tó 
rym  zn a jd o w ały  się za p ew n e  zapasy  d rzew a.

P rzy  kom inie n a  m ałym  s to łec zk u  s iedzia ł ch łopaczek , 
co na jw ięce j d w u n a s to le tn i, b a rd z o  ła d n y  b lo n d y n e k , z d u -

żem i n eb iesn iem i oczym a i ja sn e m i kędz ie rzaw em i w łosam i, 
k tó re  m u  n a  k a rk  sp a d a ły , a  u b ra n y  w b ia ły  c h ło p s o  sie- 
raczek  i skórzanym  p a se m  p rze p asa n y . W id o czn ie  c h ło p sk :e 
dziecku , ale sch lu d n ie  trzy m an e. S ied z ia ł on  tu ta j  z a p ew n e  
d la p iln o w a n ia  ogn ia  w  kom in ie , a le  za razem  trzy m a ł ja k ą ś  
s ta rą  x iążkę n a  k o lan ach  i p iln ie  w  niej czytał.

W  dzień  ośw ieca ły  tę  sa lę  cztery  o k n a  w y rżn ię te  
ukośn ie  w ś ro d k o w em  sk lep ien iu  p u ła p u ,  a le  te ra z  rz u c a ła  
św ia tło  tylko n a  je j je d n ą  p o ło w ę  w ielka la m p a  a s tra ln a  
s to jąc a  n a  b rzeg u  w ielk iego  s to łu , p rz y p a rte g o  do śc iany  
p o  p ra w e j s tro n ie .

P rzy le j lam p ie  w w ielk im  skó rzan y m  fo te lu  z p o d n ó 
żkiem  siedz ia ł s ta rz e c  ow in ię ty  w  b ia ły  sz lafrok  flanelow y 
z czerw onym  k o łn ie rzem  i k .ap am i a  fu terk iem  podszy ty  
i także xiążkę trzym ał p rz e d  so b ą , w k tó re j czy ta ł bez  o k u 
la rów .

S ta rz e c  te n  m u sia ł m ieć ju ż  la* o sm d z ie s ią t z o k ła 
dam  i z d a w a ł się o g ro m n eg o  być w zro s tu , chociaż p lecy 
m ia ł p rz y g a rb io n e , g łow ę trzy m ał p ro s to  i sz ty w n ie , z m a r-  
szczków  m ia ł je szc ze  n ie w ie le , ale sk ó ra  n a  je g o  ogolonej 
tw arz y  w y g ląd a ła  ja k  sta ry  p a rg a m in  w yw ędzony  n a  w ia 
tr a c h ,  oczy m ia ł p iw ne dziw nie ła g o d n e  i w ciąż u śm ie- 
ch n io n e  a  ty lko  ges te  k rzaczyste  b rw i, ró w n ie  b ia łe  ja k  
je g o  b o g a ta  a  p o w ic h rz o n a  cz u p ry n a , kazały  się dom yślać, 
że z tych  o cz u , kiedy te  b rw i się śc iągną i n iższą  część 
czo ła  w p o d łu ż n e  zm arszczki u ło ż ą , m ogą czasem  u d e rz a ć  
p io ru n y .

K iedy Z ak lik a  w sz e d ł, s ta rz e c  y iążkę n a  s tó ł po łoży ł 
a  u śm iec h n ąw szy  s ię ,  r z e k ł :

— P rzec ież  na re szc ie  przychodzisz . Jeżeliś g łodny , każę  
ci p rzy n ie ść  p o siłek .

(Ciąg da lszy  nastąpi)



2 K JK JSIl ?0L5^Ś. , dnia 17 grudnia 1891 r. Nr. 341.

Okrucieństwa i  Chinach.
(t) Co się od k ilku  tygodni dzieje w 

C hinach, a  zw /aszcza w oko rcach  P ek inu , 
n .e m ożna w praw dzie dokładnie zhadać, 
ale sądząc po tern, co się m im o całej eks- 
kluzyw ności chińskiego rządu  do E u ropy  
dostaje , straszliw ych okrut ieó«tw muszą 
się tam  dopuszczać na E uropejczykach  
N ie w chodzim y w to , czy je s t to  ruch 
politycznej na tu ry , czy nam ierzony  p rze 
ciw obecnie panującej dynastji, jak ogólnie 
tw ierdzą, czy je s t to  ty lko prosta  chęć ra 
b u n k u ; to  jed n ak  je s t pewnem, źe cała ta  
k rw aw a aw antnra je s t dowodem  słabości 
rządu. B ezw arunkow o jed n ak  wchodzi tu  
w grę :eden jeszcze m o ty w : Chińczycy 
nienaw idzą chrześcijaństw a i w szystkiego 
co nie chińskie. Chińczyk — ja k  mówi pe 
wien trancuzki m isjonarz — zw alcza ch rze 
ścijaństw o, ponieważ cznje za niem  E u ro  
pę z je j w strętnem i mu ideam i i cyw ili
zacją, a faktem  je s t ż t  od r. 1860 t  j 
od chw ili, w której na mocy układów  m i
sjom  'zapew niono dyp lom atyczną opiekę, 
nierównie więcej m isjonarzy zam ordowano, 
niż p rzedtem . Złej w oli je d u ak  Die nale
ży sznkać ty lko  m iędzy ciem ną m asą na- 
r o d n : rząd  w ystępow ał zawsze z najwyż 
szą n iedbałuścią przeciw  m ordercom i pod 
palaczom. Cóż uczyniono, »by zapobiedz 
napadom  na początku  lata, na południow o - 
w schodnie nadbrzeżne kolonje europejskie? 
G aberna to row ie  N ankinu i K iangczei prze 
słali w praw dzie m emorjał do tronu , w yra • 
żający ich oburzeuie wobec okrucieństw , 
ja k ich  dopuścili się ich podw ładni, w yro
ków  jednak na wmuycb do tąd  nie speł 
niono. G ubernato r L i-h u n g  czang, k tóry  
m iał zagrożonym Europejczykom  pospie - 
szyć z pomocą, ośw iadczył i t  nie może 
an i jednego sta tk u  posłać do Ja n g  tse-k iane , 
tak , iż rozbójnicy m ord i gw ałt bezkarnie 
m ięd /y  E uropejczyków  nieśli.

Czy obecnie rząd chiński nie ściąga na 
siebie również zarzu tu  n iedbalstw a złei 
woli ?

Z C zyng-king, najbardziej w ysuniętej na 
połudm e z trzech m andżurskich  prowincji 
wychodząc, objął ruch graniczące okręgi 
prow incji C zi-b i, zniszczył belgijskie m isie 
w Uan-shi i T ak u  i w ypraw ił k rw aw ą o r- 
gję, zająwszy m iasta  K in tse c  i Chaoyang 
około L ia o -tu g , poczem pow stańcy p o sta
nowili pom aszerow ać ku stolicy, od k tórej 
dzieliło ich ty lko  10 dni m arszu D opiero 
wówczas Li hung-czang  z 5 .^00  wojska 
cesarskiego w yruszył przec> v 3 000 pow stań 
ców, aby ich m etyle wyciąć, ile rozpędzić.

D laczego jednak rząd chiński tak dłu 
go zwlekał, i n ie s ta ra ł się poT żyć wcze
śniej i stanow czo tam y straszliw ym  w y
brykom  pow stańców  ^

Poniew aż —  a nie ulega to  wcale a w  a 
le wątpliw ości — w szystko to obchodzi go 
ty lko o tyle, o ile jego  sam ego dotyczy, 
o ile jem u sam em n zagraża.

M ógł był, gdyby  był chciał, bu n t zgnieść 
odrazu, środków  na to nie byłoby mn 
b rak ło , ale m szy ł się dopiero wówczas, 
gdy  zroznm iał, źe ostrze wymierzone je s t 
nie tylko przeciw  E uropejczykom , ale i 
przeciw  memn sam em u.

Chiny posiadają w ogób około l,0 b 8 .0 0 0  
w ojska, z czego jednak  ty lko  387.000 
może być użytem  w razie wojny. A le — 
co podnieść należy, najlepsze siły zn a jd u 
ją  się w łaśnie w okolicach, naw iedzonych 
buntem . 1 t a k : w M andżurji po europej
sku uzbrojonych żołnierzy stoi 9 0 .0 0 0 ; 
P ekin  sam  ma takich  sam ych tysięcy 
13, a w prow incji Pe-ezi li 99 000 ’< 1- 
nierzy m a do pom ocy 581 dział, w po ło 
wie nowego system u.

N ie mógłże tedy  chiński rząd położyć 
kresu  okrucieństw om , k tó re  całą E uropę 
przeraziły  i o b u r z y ły ? . . .  MógJ był, gdy 
by był chc ia ł! T ylko  — wszakże rząd 
ch ińsk i sk łada się rakże z C hińczyków ; 
dlaczegóż ich duch m iałby być różnym  od 
ogólnego ducha narodu ? Czy r, o in a  od 
niegu. w ym agać, aby nie dzielił z naro
dem , z k tórego  wyszedł, wrodzonych n a 
rodów . sym patyj lub au typaty j ? I  zresztą 
C hiny nie są św iatem  cyw ilizow anym :
< hrześcijaństw o jest dla nich niezrozum ia

na —  rów nie d la  gawiedzi ulicznej P e 
kinu, ja k  I d la  ogółu pekińskich m anda
rynów. Jednym  i drugim  grozi czemś ob- 
cem, nieznanem , w jednych  i drugich  bn- 
dzi niepokój i s trach . Chińczycy, naród 
ta k  naw skróś konserw atyw ny, m uszą czuć 
n iechęć do nowego życia, k tó re  im niepy- 
tan i i nieproszeni Europejczycy chcą na
rzucić. A  jakkolw iek goauym  potępigujjj 
je s t  rząd  chiński, pozwalający pop rostu  na 
zbrodnie i okrucieństw a, to  jed n ak  o ileż 
więcej godniejsze potępienia są te  rządy  
europejskie, k tó re  sam e nakazują krew  
przelew ać i męczyć. T o , co w Azji dzieje 
się z E uropejczykam i, k tórzy tam  s> mi 
poszli, je s t k rop lą  wody wobec oceanu 
złego, ja k ie  w yrządzili i w yrządzają E u ro 
pejczykom zwalone na m’< h M ongoły. 
D rży  P ek .n  od groźnego h n r r a ! oburzonej 
E u ro p y  — ale nie drży  P etersburg .

Szczęśliwy kraj ta  A n g lja , gdzie a ry sto 
kracja rodu je s t zazwyczaj ary stok rac ją  du 
c h a , gdzie zasada no blesse oLUge m etyl ko 
na papierze , ale i w życiu praktyconem  
obowiązuje. K to b y  przypnszczał np  , i i  
g łów ny sekretarz do spraw  ir la n d zk i'h  
w gabinecie lo rda Salisbury^ego, obecny 
p rzyw ódca p artji konserw atyw nej w izb :e 
gm in , P alfnur, jest rów nie dobrym  filozo 
fem i socjologiem , ja k  adm inistra torem  
i d y p lo m a tą?  A  jednak  tak  jest.

Przy tern Balfour pośw ięca się swoim 
pracom  naukow ym  nie ja k o  d y le tan t, lecz 
jako badacz sum ienny i u n re ję tn ą  k ie ru 
jący  się w swych Dadaniacb m etodą. Św ie
żo un iw ersy te t w G lasgow ie powołał go na 
swego re k to ra , a m in ister ang ie lsk i, o d 
rzuciw szy na bok ak ta  i korespondencję 
dyplom atyczną, wszedł na try p u n ę , aby 
pomówió ze swym i słuchaczam i nie o p o 
d a tk ach , bom eru lu , m ożliwości lub  p ra 

w dopodobieństw ie w ojny, lecz o . . .  p o 
stęp ie z filozoficznego i socjologicznego 
punk tu  widzenia.

A  na punkcie poglądów  na postęp  jest 
B alfour sceptykiem  nielada „ Powszechnem  
je s t m uiem anie — praw ił uczony dyplo 
m ata — iż istn ieje na tu ra ln e  praw o, pe 
wna tendencja przyrody  do zapew nienia 
ludzkości postępu  ciągłego. Co 3 [ięcej, po
gląd  ta k i m a być ugrnntow auy Ba historji. 
A le um iejętna k ry ty k a  argum entów , jak ie  
p rzy taczają zw olennicy p o stęp u , wykaznje, 
iż n iepodobna w ierzyć w  postęp i zaufać 
mu znpeluie. H is to rja  bowiem dowodzi 
w ym ow nie, iż cywilizacja postępow a n it 
je s t  byuajm r iej energją niezniszczalną, 
k tó ra ,  jeżeli ją  w jednem  m iejscu k rępu ją , 
w innem  w ystępuje z tem  w iększą siłą , 
jeże li j ą  gnębią w tej fo rm ie, pojaw ia się 
niebaw em  v  innej. P ostęp  je s t raczej deli
k a tn ą  ro ślin ą , k tó rą  łatw o w yhodow ać, ale 
ła tw o też i zgnieść, k tó ra  nie na każdym  
przyjm uje się gruncie i żyje ty lko przy 
sprzyjających w arnukach. F a k ta  z życia 
narodów dowodzą w p ro st, iż postęp  ozna
cza tylko pew ną zm ianę zjaw isk , zm ia ię  
□ie zawsze w ychodzącą ludzkości na lepsze. 
Dlatego też przyszłość ludzkości p rzed sta
wia się ja k o  m gła n ieprzen ikn iona, ja k  
uieskoriczuna nieśw iadom ość, k tó ra  przy
niesie nam  jn tro  coś, ale to  coś nie w y
pływ a z p la n n , ani też praw a na tu ry* .

T a k  praw ił lo rd  sekretarz do spraw  i r 
landzkich , ew entnalny następca Salisbu- 
ry 'ego, dy p lo m ata , p o lity k , k tó ry  w dzień 
robi wojnę lub  p o k ó j, w ieczoram i zaś za
głębia się w tajem nicze o tchłanie ludzkiego 
dneha I  nie on sam ty lko  Da m glistej 
ziemi b ry tańsk iej potrafi nosie w jednem  
ręku  te k ę  m in is tra , w drugiej p ióro  nczo- 
uego. G ladstone je s t doskonałym  znawcą 
greczyzny, S alisbury  w szystk ie swe wolne 
chwile pośw ięca chem ji, M orley zasłużył 
sobie na trw ałe imię sw em i pracam i histo- 
rycznem i.

W idocznie mężowie stanu  m ają tak  
rzadk i przyw ilej pogodzenia praktycznego 
rozum u z um iejętnością nurzania się w n a 
ukowej teorji.

TANIE MIESZKANIA.

M ówiono i pisano u nas wiele o tanich 
m ieszkaniach, ale w spraw ie te j w yczer
pująco zabrał głos pierwszy „Przew odnik  
higjeniczny* wychodzący pod redakcją prof. 
d ra H en ry k a  Jo rd an a . Z obszernego a r ty 
ku łu , um ieszczonego w tem  piśm ie z po
wodu obrad  w pat lam encie nad taniem i 
m ieszkaniam i d la robotników , —  w y jm u 
jem y k ilka ciekawych szczegółów :

W A uglji zrazu lękano się, by nagro
m adzenie wielkiej ilości osób w budyn
kach Peabodego nie odbiło się szk o d lw ie  
na zdrow iu ich m ieszkańców ; w krótce 
atoli ponczyło dośw iadczenie, ie  obawy te  
były  zupełnie płonne. S ta ty s ty k a  bowiem 
z osta tn ich  la t 20 wskazuje, że stosunki 
zdrow ia w dom ach P eabodego są korzy
stniejsze niż w ja łym  zresztą Londynie, 
bo ogólna śm iertelność icb m ieszkańców 
wynosi ty lko  16 pro  m ilie. a śm iertelność 
dzieci w pierw szym  roku życia je s t naw et 
znacznie m n*jjszą, niż przeciętna śm iertel
ność w m ieścte. A leż bo i domy te są  pod 
względem higjenicznym  bezw zględnie wzo
rowo budowane, i nie oglądając się na 
koszta zastosow ano w nich w szystko, co 
zdrow in mieszkańców sprzy jać może.

P o  takiem  dośw iadczenia postąpiła M iss 
O eiavia H ill, bogata dam a w L ondynie, o 
k rok  jeszcze dalej —  zaczęła m ianowicie 
skupyw ać stare , niezdrowe dom y przera
biać je  gruntow nie i w ynajm ować robo tn i
kom  n a  m ieszkanie za op ła tą  daw nego 
czynszu. System  ten rozszerzył się wnet 
w L ondyn ie i w całej A nglji a jak o  dla 
w ielkich, sta rych  m iast bardzo odpow ie
dni, bo w zględnie najtańszy i Dajlatwiej 
dający się przeprow adzić, znalazł w krótce 
i w Niem czech szerokie zastosow anie. — 
D la m niejszych m iast i d la niewielkich 
osad fabrycznych, wogóle wszędzie tam, 
gdzie cena gruntów  przydatnych  pod bu
dowę nie je s t bardzo  w ygórow aną a o d d a
lenie n iezbyt wielkie, stosowniejszym  po
zostaje system  budow ania m ałych dom ków  
dla jednej lub dw ojga rodzin.

B ndow aniem  takich m ieszkań dla rodzin 
robotniczych nie zaspakaja się jednak wszy
stk ich  potrzeb  w tym  w zględzie, bo pozo 
s ta ją  jeszcze robotnicy  nie żonaci i robo
tnice nie zamężne (w  najszerszem  znacze
niu tego słowa), oraz wszyscy niżsi nrzę 
dnicy pryw atn i lub  publiczni, k tó rzy  czę
stokroć mniej zarab ia ją  niż dobry  robotnik  
a zm uszeni są  u trzym ać pewne pozory le 
pszego bytu  C i biedni djurniści, urzędnicy 
najniższych stopni t.j. ludzie wykolejeni 
(a tak ich  w naszem społeczeństw ie więcej 
niż w innem) zasługują Diemniej na litość 
K ażdy  praw ie z nich siedzi w długach po 
uszy, choć ja d a  licho i m ieszka nie lepiej. 
T ym  w szystk im  biedakom  um ożliwić m ie
szkać zdrow o a tan io , nakazuje uczucie 
ludzkości. O b u d ził się też i w tym  kie 
runku  ruch znaczny po za granicam i kraju 
naszego, a szczególnie w Niem czech. W  
S tu ttgardz ie  n. p. w ybudow ało „Tow arzy
stw o opieki klas pracujących* za inicjatyw ą 
d r. E d w ard a  P feifra  .g o sp o d ę  robotniczą* 
t. j. w ielki budynek czteropiętrow y, obej
m ujący 123 oddzielnych pokoi z jednem  
lub dw om a łóżkam i i  jdpow iedniem i sp rzę
tam i, k tóre tow arzystw o wym ienione wy
najm uje za pokój o 1 łóżku 1 m arkę 20 
fen'gów , za pokój o 2 łóżkach 1 m arkę 
60 fen tygodniowej opłaty. P rócz tych 
pokoi obejm uje budynek  w ielką salę ds 
koncerta  i uczty, obszerną czytelnię i b i- 
b ljo tekę, wreszcie k ilka sal obszernych, w 
których  odbyw ają się posiedzenia i w y
kłady, urządzane przez Tow arzv*tw o ośw ia
ty  robotnicze T ow arzystw o to  złożyło za 
praw o wieczyste używ ania tych sal do fun 
duszu budow y gm achu, o k tórym  mowa, 
snm ę 120 l0 0  m arpk W  całym  budynku 
zaprowadzono ośw ietlenie elektryczne i cen
tralne ogrzewanie, a obok budynku zDaj- 
du ją się łazienki, sala gim nastyczna, dwie 
kręgielnie i ogród dość obszerny Z wszyst- 
stkiego t< go m a pra yo korzystać każde m ie
szkaniec dom u bezpłatnie lub  też za bardzo 
nlzką opłatą. J a k  wielce zbaw iennie m ieszka
nie tak ie działa nietylko pod względem zd ro 

w otnym , ale i pod względem m oralnym  n:i 
lokatorów  dom u, o tem  dużo rozpraw iać 
nie trzeb a ; każdy zrozum ie, iż trudno  o 
większe dobrodziejstw o a szczególnie wiel- 
kiem je s t ono dla tych biednych, niezam ę
żnych robotnic, panien sklepowych i t. d., 
k tóre tu  znajdn ją przyzw oite i miłe um ie
szczenie i ,mogą się ochronić od tych wszy
stk ich  pokus i przykrości, na k tó re  d z ie 
wczynę sam ą będącą naraża —  bieda i 
m ieszkanie kątem .

W zorow e urządzenia m ieszkalne dla u- 
rzędników  niższych stopni znajdujem y w 
F rankfu rcie  nad  M enem , gdzie w skutek 
inicjatyw y d ra  M iq u e la , przedtem  bu rm i
strza  tegoż m iasta  a obecnie prusk iego  
m in istra  finansów, gm ina w ybudow ała k il
ka dom ów  i m ieszkania w nich w ynajm u
je  wyłącznie urzędnikom , k tórych roczna 
pensja me przenosi 2900 m a n k  t . j  1700 
złr. za czynszem rocznym 216 do 264  m a
rek  (t. j .  130 do 160 złr. rocznie). K a p i
ta ł użyty  na te  budynki przynosi 3 3/4 pro 
eentu -  po odtrąceniu  ko ztów u trzym a
nia dom ów i ra ty  am ortyzacyjnej.

W  H am burgu  zawiązało się T o w arzy 
stw o pod nazwą „E igenheim *, w celu u ła 
tw iania nabyw ania dom n Da w łasność u 
rzędnikom , nauczycielom  i wogó e w szyst
kim , k tórzy  na pewien nie wielki, stały  do
chód są ograniczeni. Je s t to  T ow arzystw o 
filantropijne niewypłacające za udziały ża
dnych dyw idend , wyjąwszy nizki h p ro
centów  od sum  ofiarowanych przez k ilka 
insty tucy j finansowych. W ogóle zebrano 4 
m iljony m arek, nzyskanyrh od T ow arzystw  
asekuracyjnych przez zabezpieczenie się 
członków  na ż y c ie , częścią w form ie u 
działów  od ludzi bogatych , k tórym  ty lko 
zw rot kap ita łu  zabezpieczono. W  o d leg ło 
ści 13 m in u t od H am burga  zakupiono 
600 000 m etr. kw adr, g run tu  i w ybudo
wano na tej przestrzeni 1 200 domów w 
najrozm aitszych s ty lac h ; każdy dom ek o- 
toczony m ałym  ogródkiem  zajm uje tylko 
jed n a  rodzina, całą kolonję nazw ano „Ei- 
genheim *. O płacany czynsz roczny kap ita  
n fu je  s ię , w skutek  czego po la tach  30 -tu  
dom  przechodzi na wyłączną własność te 
go, k tó ry  czynsz opłacał. Czynsze te m ają 
być znacznie uiższe od opłacanych w H a m 
burgu. Tow arzystw o zam ierza przystąp ić 
do  dalszej budow y podobnych kolonij w 
okolicy H a m b u r g a  i A ltony.

O to  p rzykłady  nieliczne ale wymowne, 
co dobra wola i siły zjednoczone zdziałać 
mogą i w jak i sposób gdzieindziej do roz
wiązania tej trudnej spraw y przystę ują.

BUDOW A KOŚCIOŁA 
w Koohawmie-

O trzym njem y następującą o d ezw ę:
W  połowie 17 w iekn zasłynęła ICocha- 

wina cudow nym  obrazem  N M. P . w c a 
łej polskiej ziemi. P oczątkow o na m iejscu 
zjawienia się obrazu , k tó ry  zabierany do 
kościoła paraf, w R udz;e. potrzykroó w ra
cał na pu-rwotńe miejsce, ppstaw iono i r ' i _ . 
łą .kapliczkę G d y  ta  mChdpnwiadała c o i^ /T  
większej liczbić' pobożnych pątników , wte^f 
dy właściciel m iasteczka rluuy , K o n stan ty  
W ychow ski, w ystawił swoim  kosztem  ko 
ściółek drew niany w r. 1738 , k tó ry  po 
dziś dzień stoi. Z licznych ła sk , jakie tu 
czciciele N . P . M arji odbierają, przynaj 
mniej k ilka przytoczę —  W intencji m ie
sięcznej A postolstw a S. ł \  J .  z roku 1881, 
ze rtyczn ia , gdzie je s t  k ró tk i opis cudo
wnego obrazu N. M . P  K ocbaw ińskiej i 
tego kościółka drew nianego czy tam y : „W  
r  1818 przybyła tu  w śród zimowej pory, 
przebyw szy kilkunastom ilow ą podróż, p e 
w na pobożna m atka z dziecięciem zaledwie 
jednorocznem , k tó re  od urodzenia wątle, 
przez lekarzy opuszczone, nie robiło  ż a 
dnej nadziei życia. „Jeśli um rzeć m a, — 
mówiła pobożna m atka  —  niech um iera u 
stóp  M atk i Bożej* i złożyła zaledwie ży
we dziecię na o łtarzu  jwzed cudownym  o 
brązem . Najfiw. P anna mile przyjęła tę 
ofiarę i n ietylko uzdrow iła dziecię , ale je 
wzięła w szczególniejszą opiekę swoją. 
O d tąd  dziecina zdrow a w zrastała, a M atka 
Boża dziwnie kierując losami jego życia, 
w prow adziła go m iędzy sługi ołtarza P ań  
skiego, a  dziś djecezja cala cieszy sie niem 
ja k o  pasterzem  swoim. N ajprzew . IM C I. 
ks. B iskup  krakow ski, A lbin D unajew ski 
je s t tem szcześliwem dziecięciem , k tóre 
„N ajśw . P anna  w K ochaw inie od zarania 
życia w opiekę swoją w zięła". — 2) M arta  
K ogucka 76 letnia, m ieszkająca obecnie w 
B rodach , wdowa po g" kat. proboszczu, 
przed 30 la ty  zupełnie oc iem n ia ła , sam a 
nigdzie nie przeszła ty lko ją prowadzono. 
W ożono ją  do Lw ow a do lekarzy, do do 
mu lekarzy sprow adzano, lecz wszelk e za 
biegi były darem ne, do  10 tygodn1" nic 
nie widziała. C io tka poradziła jej, by po
jechała do K ocnaw iny i wodą od k a 
plicy M . Boskiej oczy w ym yła, że ona 
także m ając dziecko bardzo chore Da o- 
czy, sprow adziła tej wody z K orhaw iny , 
wym yła dziecku oczy i zupełnie w yzdro
wiało. W ybrała się do K ochaw iny, przy 
wiozła ją  T eresa  F rancow a, dziś s ta ruszka 
90 letnia. P o  przybyciu  na m iejsce, chu- 
■teczką zmac zaną w wodzie przy kaplicy 
M . P . zaw iązała sobie oczy i zaczęła się 
modlić. W  tej chwili ja k b y  jej kto m aszyną 
nagle oczy obrócił, p rzeraziła się bardzo, 
zryw a nagle chusteczkę i w pit rwszej 
chwili zobaczyła okno — nie chciała sobie 
wierzyć, ale zaraz k rzyknęła  dc to  warzy 
szk. „M  .ja kochana ja  ju ż  widzę*. S er 
ce je j bardzo biło ze wzruszenia, klękły o • 
bied wie, zaczęły się' modlić. O d  tego czasu 
je s t najzdrow sza na o< zy.

N iedaw no pan S krzyński z Nozdrza a cię
żko chory  — gdy K onsyljum  orzekło przy 
pow staniu zakażenia krw i, ja k  dr. G ąsek 
w spom niał, źe ju ż  nie ma ra tu rk n  i g o 
rączka doszła do 41 s to jiu i, w tej właśnie 
najgorszej chw ili, nadszedł odem n’i i st z 
m edaljonikiem , k tó r j  zaledwie wh no na 
szyję chorem u, nagle g< rączka z pełnie 
spadła, silne po ty  nastąpiły  i od tego c z a 
su chory w racał do zdrowia.

C órka pani h r. B orkow skiej z B iskow ic 
przy pierw szem  dziecięciu zagrożona hyła 
u tra tą  życia. K onsyljum , orzekło, że innej 
rady  Die m a tylko, aby przynajm niej dzie
cię uratow ać, trzeba zrobić straszi :t o p e 
rację. W tem przyniesiono duży obraz M.

Bos. K och. powieszono nad łóżkiem  cho
rej, polecono ją  opiece M arji i za kilka 
chwil powiła sam a najszczęśliw iej hoże i 
zdrow e dzieciątko —  to  też uszczęśliwiony 
mąż zaraz posłał ofiarę na kościół K och. 
T ak ich  cudow nych łask  w osta tn im  ty lko 
czasie m ógłbym  bardzo  w ielką ilość p rzy 
toczyć, lecz n iepodobna, by  tą  razą podać 
w szystko, w ym ieniłem  ty lko k ilka , aby dać 
poznać z tego, ja k  wiele łask  nadzw yczaj
nych udziela ta  M atka  cudow na proszącym , 
z tego m iejsca, k tó re  pragnie m ieć drugą, 
m niejszą Częstochowę. O d  1861 r^k n , a 
więc już  30 la t staw ia się tu ta j kościół 
wielki, m urow any.

D zieło to  jn ż  praw ie na ukończeniu 
prócz w ew nętrznego urządzenia, bo potrze 
ba ty lko posadzki i drzw i. N a posadzkę 
zam ówiłem  pły ty  kam ienne trem bow elskie 
za 1 500 złr. i m am  tę kw otę w ypłacić do 
roku. D zieło to  piękne i w ielkie, wzniesio 
ne li ty lko drobnem i ofiaram i pobożnych 
ludzi i czcicieli M arji, k tórzy czy to  chcąc 
sobie wyżebrać pewne Jaski lub m itosier 
dzie, czy też dziękując za o trzym ane, skła 
dają  grosz w ofierze tej B ogarodzicy. D u 
żo jeszcze potrzeba, by św iątynię w ykoń
czyć i odpow iednio urządzić. M am  jednak 
nadzieję, że k iedy  się już  ty le zrobiło, to  i 
resztę, przy pom ocy Bożej i M arji także 
się wykona. D alby  Bóg, by  się znalazła 
ja k a  szlachetna dusza, k tó raby  się p rzy 
czyniła znaczniejszą sum ą do w ykończenia 
tę g a  przybytku  dla najlepszej naszej M at
ki i K rólowej kraju  naszego. M oże prze
cież k to  z możniejszych uczyni ofiarę sp ra 
wiając w łas- ”  kosztem  czy io posadzkę, 
czy organ, zy dzwony, czy o łtarz i t. p. 
8 ą  osoby, k tórym  by to  wcale tru d ro  nie 
przyszło, a pam ięć takiego daru  uw ieczni
łoby się tab licą m arm urow ą, um ieszczoną 
obok o łta rza  M atk i Boskiej w murze. O d 
zywam się przeto z pokorną a najgorętszą 
do w szystk ich  czcicieli M arji i szlache
tnych serc, aby  ofiarami chętnem i dopom o
gli wreszcie do wykończenia tego dzieła. 
W szakże to  d la  opiekunki N arodu  nasze
go, d la  K rólow ej Polski, d la  M atk i, k tó ra  
nam  tyle dobrego robi. D ow odem  są r z e 
wne i niezliczone podziękowania za najroz
m aitsze cudow ne łaski. A  wieluż to  je s t 
m ożnych, a nieszczęśliwych, k tórych ciężki 
krzyż przyw ala i boleść —  czy to  choro
ba dziecka, męża, żony, ojca lub  m atki, 
czy io inne nieszczęście, m oźeby Bóg lito  
ściwem okiem  wejrzał na ten dom , na tę 
strap ioną rodzinę gdyby obok gorącej m o
dlitw y była uczyniona i szczera i hojna 
ofiara, zw łaszcza jeżeli je s t z czego uczy
nić.

M am  do sprzedania 2 śliczne duże obrazy 
w ram ach , wierne kopje cudow nego obrazn. 
Jeden  tej sam ej w ielkości zupełnie, ja k  ten 
w ołtarzu, tak  pozłocony i posrebrzony — 
cena 2U0 złr. —  drng i cokolwiek mniejszy 
160 złr. P o  odtrąceniu  kosztów  nadw yżka 
□a budow ę kościoła. O braz tak i będzie 
ozdobą najw spanialszych salonów, a p rzy- 
tem  bardzo miłą rzeczą w dom u chrześci
jańsk im . T en  większy je s t na w ystawie we 
Lw ow ie u pana  H aw ranka  naprzeciw  O O . 
Jezuitów .

K s. J a n  Trzopiński, 
adm . p a r  , p. Żydaczów.

Rubinstein n Wagnerze.
Król fortepianu nie bardzo wielkim jest 

zwolennikiem W agnera. Oto eo pisze w o- 
sta tn ie j swej praey o kom pozyterze nie
mieckim:

„ W agner bezsprzecznie pisyw ał rzeczy 
wartościowe („L ohengrina,*  „M eistersinge 
rów ,“ uw erturę do „ F a n B ta “ cenię przede- 
wszystkiem ), pretensjonalność w szakże tw ór
czości jego, owi nietraceńie nigdy z oczn 
z góry postawionego celn, zraża mnie do 
dzieł jego. P rzy  tem brak naturalności i p ro 
sto ty , czyni mi g.i niesynmatycznym. W szy
stkie osoby w operach jego, chadzają na 
kotnrnach (mam ta  wyłącznie muzykę na 
myśli), deklam ują wiecznie, nigdy zwyczaj 
u ą  nie odzywają się mową, zawsze pełną patu 
sn, nigdy jak  zwyczajni śm iertelnicy. W szy
stko razem  sprawia wrażenie sześciomiaro 
wych aleksandrynów  zimnych, wymnszonych 
rymów. Melodje jego są albo liryczne albo 
patetyczne, innego tonu nie spotykamy — 
je s t wprawdzie szlachetnym  i szerokim, 
ale ty lko  szlachetnym  i szerok im ; przytem  
nie posiada wdzięku i bogactw a ry tm ik i — 
brak  mn zupełnie rozmaitości w charak te 
k terystyce m nzykalnej; ani Z erliny  ani 
Leonory nie dopatrzeć się u niego —  na 
wet Ew unia jego z „M eistersingerów,* 
zdrobniałą je s t ty lko  na papierze, W mu
zyce zdrobnienia tego nie widać. N igdy 
melodja jego nie daje rysunku myśli, oso
by, czyni to jedynie słowo, lib re tto  (p rze
wodni moty w, zew nętrzne daje ty lko  wyo
brażenie, nigdy zaś nie je s t tłnmaczem dn 
azy), z tąd  opory jego (z małemi w yjątka
mi) bez podkładu tekstu , odegrane na for
tepianie, po większej części znpełnie b y 
wają niezrozum iałe, a jednak „Don Ju a n ,"  
„Fidelie*, „W olny strzelec^ i bez lib re ta, 
w prost z fortepianu, tłum aczą się jasno, da 
ją  obraz w ystępujących w operze^ osób, a 
naw et treść jej nzm yslaw iają. O rk iestra  j e 
go zapewne nową je s t i im ponującą, ale 
też i nierzadko m onoton ią , zw łaszcza przy 
wywołaniu ulnbionyeb autorow i efektów, a 
przytem  często działa na nerwy^ tak  w nstę- 
pach o instrnm entaeji łagodnej jak  i w y
magających siły wiblki tn  brak ekono
mii i rozm aitości w cieniowaniu, ponieważ 
W agner (dziś wszyscy to  czynią,) od po 
czątku do końca dzieła swego wszyttkiem i 
jakiem i rozporządza, jednocześnie maluje 
barw am i T ak wysoce to interesujące zja 
wisko W muzyce, w porównaniu wszakże 
z bylerai wielkościami, pod względem wy 
łącznie mnzycznym, eo do mnie. bardzo po 
dlegajaee krytyce!

K R O N I K A  U T E R A C K 0 4 R T Y S T I C Z N A .

wiary, dźw igającej ducha, obok czego mieści 
się i rzewne, tk liw e wspomnienie Częstochowy 
i znakom ita, lap idarna charak te ry styka  J ó 
zefa I I  i hum or i dowcip. Zadziwiające 
prawdziwie, jaka ram harm onja, powagi 
kapłańskiej, bystr. ści obserw atora, lekkości 
feljetonisty  (n b. w dobrym sty la), dowci
pu sa ty ryka , poetyezności powieściopisarza. 
Nie wiom, ezy znajdzie się kto tak i, coby 
zacząwszy czj tać tę książeczkę, przerw ać 
zdołał czytanie; przeczytać się mnsi jednym  
tchem, a potem czuje się żal do autora, 
dlaczego rzecz ta k a  krótka.

A  Redakcja P rzeg lądu  technicznego w 
W arszawie podjęła wydanie bibliografii pol
skiej techniczno-przemysłowej, opracowanej 
przez inżyniera, F eliksa Kucharzewskiego. 
W ydawnictwo to oddać może isto tn ie usłn- 
gi technikom naszym i przemysłowcom, i 
nadto utw orzy mater.jał do dziejów piśmien 
nictw a naszego w tym zakresie.

(p) M ar ja- ZeM, w rażenia z  podróż;/, 
przez Ks. J a n a  B a d e n i e g o  T. J .  Ksią
żeczka ks. Badeniego niewielka, brosznra 
ty lko , a jednak  bogaty w niej zasób głębokiej

Kronika zamiejscowa.
KIIRJER WARSZAWSKI

* W  spraw ie regulacji brzegów W iały, 
zbierze się w ty c i dniach komisja złożona 
z inżynierów  krajowych, przy  udziale dele
gatów, przysłanych z m inisterstw a dróg i 
komunikacyj. Roboty na w ielką skaię, roz
poczną się z wiosną rokn przyszłego.

* Urządzoną została kuchnia dla biednych, 
w której się w ydają obiady bezpłatne. Ja k  
dotąd, 60 ubogich korzysta z tego dobro
dziejstw a. Z nastaniem mrozów, liczba ich 
powiększoną zostanie do stu

* N estor dziennikarstw a warszawskiego, 
Karol Kucz, ciężko zachorował.

* Serję uroczystości mo"artowskich, z a 
kończy środowy wieczór w Tow arzystw ie 
muzycznem, urządzony staraniem  Munohei 
mera, kapelm istrza opery. W  skład p ro g ra 
mu, wchodzą naturaln ie dzieła samego mi; 
atrza. N ajw ybitniejsze siły wokalne i muzy
czne, przyjm nją udział w tym  koncercie,

* Benefis p. Rapackiego, przepełnił salę 
tea tra ln ą  i pnbliczność nie szczędziła uzna
nia artyście, za jego trzydziesto le tn ią  pracę 
sceniczną. P rogram  klasyczny, nie przypadł 
jednak do gastu  kry tyce, '”,e-fPag niej, ty lko 
jeden p. F isze r swoj'emi u>, nenologa- 
mi ożywił przedstaw ienie.

* W  okulicy Lublina, ma być skoncen
trow any silny korpus wojska, złożony z pie
choty, kaw alerji, a rty le rji i oddzi spe
cjalnych, celem odbycia manewrów zimo
wych. ' -

* W Hrubieszowienm arł, re jen t H ipolit Bo
cheński, znany ze swoich cnót obyw atel
skich.

* In tenden tu ra  wojskowa w W arszawie 
zaknpiła w tych czasach w Odessie około 
200,000 pndów ży ta i około 800,000 pudów 
pszenicy. Zakupów dokonali urzędnicy in- 
tendentury .

* Jeden z większych przedsiębiorców nie
mieckich delegował do K rólestw a kilkn a- 
entów dla zakupn trzody chlewnej. Po za

warciu umowy z dostawcami w arszaw ski
mi, ajenci udali się na prowincję.

KURIER WILEŃSKI.
* Influenza rozpanoszyła się na dobre i 

przechodzi bardzo często w zapalenie płno; 
z tego powodu śmiertelność w mieście zna
cznie się zw iększyła.

* W  kw ietniu r.p. będzie tu  rozpatryw a
ną w sądzie okręgowym spraw a o dziecio
bójstwo. A kt oskarżenia napisany na 250 
arkuszach. Podsadnych 12 osóo, świadków 
250. Sprawa trw ać  będzie około trzech ty 
godni.

KURJER WIEDEŃSKI

* W 1892 r. 8 czerwca mija la t 25 od 
czasn, kiedy austrjacka para cesarska koro
nowaną została w Peszcie na króla i k ró
lową W ęgier. Dzień ten obchodzony ma być 
z wielkiem i uroczystościami w obu stolicach 
monarchji.

* Donoszą tn  z Salzburga, iż dziekan ko
ścioła parafialuego w E ferting , gdzie sic 
znajdują groby k siążą t S ta rh e m b e rg ó w , od
k ry ł zw iedzając groby, iz dopuszczono się 
tam k radzieży na w ielką skalę T rnm ny po
rozbijano i powyjmowano z nich w szystkie 
kop,rtownoś"i, jak ie się tam znajdowały. Z ło
dzieje operować musieli przez czas dłuższy, 
spuszczając się do kryDty przez małe okien
ko Śledztwo rozpoczęto natychm iast.

* Kom itet polski na międzynarodowej 
wystawie t  atralno-m uzycznej w W iedniu, 
postanow ił urządzić następujące d z ia ły : 
dzieje muzyki w P o lsce ; dzieje sztnki d ra 
matycznej w P o lsce ; dzieje sceny p o lsk ie j; 
Między innemi nrządzony zostanie „Pokój 
Chopin W teatrze  wystawowym odbędą 
się także polskie przedstaw ienia, a w sali 
koncertowej koncerta, złożone z utworów 
polskich muzyków. Binro kom itetu znajduje 
się \ gmachn Laenderbankn.

* Cesarzowa odwiedziła córkę zmarłego 
arcyks. H enryka, baronównę W aideck, aby 
Jej wyrazić swe współczucie z powodu zgo 
nn rodziców.

Odchodząc, kiedy baronówna ze łzami w 
oczach przyciskała usta do ręk i cesarzowej, 
rzek ła ta  o sta tn ia : „Młodość nie może się 
długo smucić, a ty , ty  możesz być pew ną, że 
cię w zastępstw ie spoczywających w P anu 
rodziców inne serca ojcowską i m acierzyń
ską otaczają miłością*.

* Nowo-mian„wany erecko-kaio lick i bi 
skup z K reutz w K ro ac ji, Ju ljn sz  Droho- 
becki, złożył przysięgę w ręce cesarza. W  
uroczystym  akcie brali u d z ia ł: m inister 
W ładysław  Szogony - M arich , i hr. F erd . 
T rauttm ansdorf.

KURJER BERLIŃSKI.

* A gitacja względem zaprowadzenia ksiąg  
h i p o t e k i  w o d n e j  na k sz ta łt ziemskiej, 
znajduje poparcie w sferach rządowych. 
Nowe księgi będą obejmować szczegółowe 
praw a wodne, ślnzy, kanały , mosty, wały 
i t. p

* Za przykładem  F rancji, przygotow uje 
rząd  ustaw ę ochrony gołębi pocztowych, 
wojskowych.

] KURJER RZYMSKI.
* A rystokratyczne rodziny włoskie, z wy

jątk iem  kilku , jak  Colonna, Odescalchi, 
LanceUotti, A ltio ri, D oria, chylą się gw ał
townie do upadku. Sławny i potężny ród 
Borghese tak  podnpadl, iż aby wybrnąć 
z najdokuczliwszych d ługów i nratow ać 
w spaniały pałac na Polu Mars iwem, sprze
dać mnsiano potajem nie należący do fidei- 
komisu malowany przez Rafaela portrb t 
Cezara Borgji. Nabywca, nieznany św iatu, 
zapłacił 600,000 lirów. Państw o, jakkol 
wiek sprzedaż taka była bezpraw ną i pod
padającą pod paragrafy  kodeksu, weszło 
w sm utne położenie Borghesych i pozosta
wiło ich w spokojn, nie w ytaczając proce
su. Z dnia na dzień któraś z  boginiom po 
dobnych dam wielkiego św iata włoskieeo 
p rzestaje jeździć powozem, a zaczyna naj- 
zwykłej w świecie drep tać po tro tuarach . 
Ogół ludności, bardzo przyw iązanej do pa
mięci dawnych swych św ietnych, choć k rw a
wych czasów7 zrujnowanym  potomkom swych 
patrycjuszów  okazuje wiele współczucia.

KURJER BRUKSELSKI.
* Rząd i władze miejskie w ydały zakaz 

używania w szkołach książek szkolnych 
francuzkich, z powodu, źe są szowinistyczne 
wogóle, i oropagują nienawiść do Niemiec. 
Nawet handel temi książkam i został zabro
niony.

* W  Brnk&eli odbyć się ma 20 b. a. 
międzynarodowy kongres studentów  socjali
stów, na k tó ry  przybyć mają studenci z 
W iednis, Krakowa(l), Budapesztu, Paryża, 
L ille, N ancy, Genui, Medjolaon, Palerm o, 
T urynu , F lorencji, E dynburga, Delfi (w Ho- 
landji) i B nkaresztu. Na porządku dziennym 
kongresu będą następujące spraw y: Pow ia
domienie ze strony  delegowanych o stanie 
ruchu socjalistycznego między robotnikam i; 
oświata ludow a; socjalne stanowisko studen
tów ; uregnlow anie pracy; stanowisko u n i
w ersytetów  w rnchu popierającym sądy po
lubowne i pokój; urządzenie wieczorków po
święconych sztuce i nauce w lokalach robo
tniczych; k 'e s  ja  kobieca, głównie z nwzglę- 
dnieniem nauki; międzynarodowa federacja 
kół socjalistycznych we w szystkich krajach .

KURJER KIJOWSKI.
* W Hajsinie zm arł telegrafista, k tó ry  

chcąc się wyleczyć z kataru , posmarował 
sobie nos"świeczką ło joną . W edług oględzia 
lekarskich zm arł on w skntek zarażenia się 
zarazą syberyjską Łój do świecy mnsiał po
chodzić więc z chorego zwierzęcia.

KURJER PETERSBURSKI.

* W  gnbernji rlazańskiej pojawiła się 
ospa, szczególnie n dzieci. W  ciągn miesią
ca we wsiach Polance i Szyszbie zachoro
wało około 200 osób, nmarło zaś 50.

KURJEH BIAŁ0GR0DZKL
* T rzy  bandy Albańczyków po 350 lu 

dzi, napadły lndność chrześcijańską w o- 
kręgacb Fetowo i Kiczewu w Macedonji. 
Napadnięci bronili się, stoczono k ilk a  walk, 
w których zginęło 60 mężczyzn, kobiet i 
dzieci. Albańczycy zw yciężyli, spalili pięć 
wsi, uprowadzili wszelkie bydło, zapasy 
zboża, i 14 starszych  (wójtów), jako za
kładników. Banda Amantów (500 ludzi) 
napadła i złnpiła w sie : Fnboki, W raniestie, 
Poszawen w Serbji, zabito 11 chrześcijan, 
wieln poraniono. W szystkie te szczegóły 
są urzędownie stw ierdzone.

EOZHArrośei
T e a tro fo n . Za przykładem  P aryża , za

prowadzono te raz  w Londynie teatrofony. 
Z a złożeniem monety 6 pensów, aparat się 
o tw ie ra , i pozwala brać udział w koncer
tach, operach, komedjach i t. d. Po upły
wie pięcin m innt, zegar przy  pomocy me
chanizmu, zam yka aparat, i kto chce słu
chać dalej, musi znowu zapłacić 6 pensów. 
Dokonane próby wypadły św ietnie, gdyż 
teatrofon podawał w szystkie oddźwięki gło
su, bardzo jasno i dobitnie

C^kawe zjawisko. W  rosyjskiej gaze
cie O kraina  opowiada s ta ły  korespondent 
tejże gazety następujący fak t, za którego 
prawdziwość redakcja ręczy:

„ W ra c a l iś m y  z wioski Rakoma z polowa
nia do Nowgorodu Cisza panowała znpełna, 
nie mącił jej naw et szelest liści. Było nas 
trzech. Ja , Nowickij i Sliedstw ienskij. P ó ł
noc się zbliżała, gdy przechodziliśm y obok 
cm entarza P iotrow ska, znajdującego się o 
pół w iorsty od m iasta, gdy w tem  krzy 
knął Nowickij:

—  P atrzc ie , nieboszczyk!
Spojrzeliśmy w wskazanym przez niego

kierunku i rzeczywiście, na grobie przy  
brzegu cm entarza nieogrodzonego, oparta 
o krzyż, s ta ła  rigura człowieka od stóp do 
głów o k ry ta  całunem,

— S trzelaj —  powiedziałem półszeptem.
Sliedstw ienskij zdjął z ram ienia fuzję,

zm ierzył spokojnie i wypalił.
Gdy się dym rozszedł, figura zn ikła, 

lecz po upływie m inuty zaczęła nam się 
coraz w yraźniej rysować i nareszcie p rzy
b rała dawną postać i położenie.

—  Poczekajcie, pójdę do samego k rzy 
ża —  odezwał się Nowickij.

—  Idź —  powiedzieliśmy prawie jedno
cześnie.

W k ilka  sekund Nowickij znajdował się 
u k tzyża .

— Tn niema nikogo —  zawołał ztam tąd.
Tymczasem widzieliśmy w yraźnie, że

fignra odczepiła się od k rzyża i stanęła za 
plecami Nowickiego.

—  P atrza j, cień teraz stoi z prawej 
strony — zawołałem do niego.

Nowickij przi straszy ł się i przybiegł do 
nas czemprędzej. F ig u ra  sta ła  ja k  dawniej.

— Tam Dikogo niema — powiedział No
wickij —  zdawało mi się, że je s t tam  tro 
chę chłodniej, jak  tn ta j.

—  W idocznie gazy, wydzielające się 
z niedawno pogrzebanego nieboszczyka, przy
jęły na siebie jego postać, a myśmy się 
w ystraszyli — rozsądził Sliedstw ienskij.

C zy słusznie ? — Nie wiem. W milcze
niu udaliśmy się do domn.
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Z W arszawy.
iList „K urjera ł'o lsk iego“.)

D nia 15 grudnia.
Jenera ł H .u k o  został nagle powołauy 

do P etersburga W raz z nim zawezwani 
także z o s ta li: jenera ł-guberna to r w ileński, 
Kochanów i jenerał-guberna to r k ijow ski, 
Ignatjew . W  tutejszych sferach w ojsko
wych przyw iązują w ielką wag(; do tej kon
ferencji i wyżsi oficerowie wcale nie tają, 
że się zanosi na ważne w ypadki.

Jak iego  to  rodzaju mają być te  w y p ad 
k i —  to  trudno  przewidzieć i osądzić. 
W  każdym  jednak  razie, wii żą się one z 
kw estja ■ i m ilitarnem i. F ak tem  stw ierdzo
nym już  je st, że niektóre dywizje piecho
ty  i jazdy z głębi cesarstw a posunięte zo 
stały  kn granicy  austrjackiej i pruskiej 
Oficerowie sztabu jeneralnego objeżdżają 
nadgraniczne nowiafy i d strony W ierzbo 
Iowa i A leksandrow a a następnie guber 
nję lubelską, w olińską i podolską i w szę
dzie zaznaczają miejscowości d la  przy
szłych garnizonów . P od  tym  względem 
trzym ają się u ta rte j m etody strategicznej. 
W  pierwszej liuji rozłożoną je s t kaw ale 
rja , a  w drugiej p iechota i arty ierja .

Is to tn e  wieści Ljobowe nadchodzą z 
R osji o klęsce głodowej. W szystk ie ko
m itety  ratunkow e nie są w ystarczające i 
tysiące ludu w iejskiego pada ofiarą tyfusu 
głodowego. C ałą nadzieję pokładają w ko
m itecie, utworzonym  pod patronatem  n a 
stępcy tronu , gdyż je s t przypnszczalnem , 
że car i jego  rodzina otw orzą kasy sw o
ich pryw atnych m ajątków  i wyznaczą zna 
ozniejsze zasiłki. J a k  do tąd , obliozonem 
je s t, ie  na wyżywienie ludności do przy
szłych zbiorów  potrzeba jeszcze przeszło 
2(J‘J im ljonów  rubli. R ząd, jakkolw iek  wie
dział dobrze o nieurodzaju, nie pozwolił 
dziennikom  rozpisyw ać się o nim  i dopie- 
ro , gdy  ju ż  prawdziwego stanu rzeczy nie 
m ożna było dłużej ukryć, nakazał wywozu 
zboża zagranicę. D eialały  tu ta j względy 
politycznej i finansowej natury . Chodzdo 
m u albowiem  o podtrzym anie kredytu  i 
zaciągnięcie paru  ważnych pożyczę k. G dy 
ogłoszono zakaz, ten się okazał także spó 
źnionym , bo spekulanci, co mieli wywieźó, 
daw no ju ż  uskutecznili i dziś m agazyny 
są rzeczywiście puste, a ceny z b o ż a ,p o 
szły ogrom nie w górę.

G łód  i w K rólestw ie P olskiem  da się 
rów nież uczuć na wiosnę i dotknie, jak  
zwykle, najbiedniejszą klasę ludu wiej
sk iego : chałupników  i zagrodników . Ja k  
do tąd , nie poczyniono żadnych kroków dla 
zażegnania k lęsk i, a  dziennikom  cenzura 
nie pozwala się bardzo o niej rozpisyw ać. 
Co gorsze, że oziminy dość się m izernie 
zapow iadają i przyszłe zbiory nie lepiej 
się przedstaw iają od tegorocznych.

Z resztą, nic weselszego donieść nie m o 
gę. O  karnaw ale, jakkolw iek  blizkim  i 
długim , n ik t nie wspom ina. W idoczn.e 
bale i zabawy huczne zostaną usunięte z 
porządku dziennego, bo b ieda w k raju  nie 
pozw ala na tańcow anie, jeżeli inni ci rpią 
n iedostatek . P o ranek  R apackiego udał się 
dobrze pod względem kasowym . P rzeciw  
ko zwyczajowi nie ofiarowano jubilatow i 
żadnych drogocennych podarunków . Je stto  
także dow ód ogólnej nędzy w W arsza 
wie.

bnie o ówczetnej akadem ji w ileńskiej, któ 
ra  wyposażona w znakom ite siły nauczy
cielskie wychowańcom swym gruntow ne i 
wszechstronne daw ała v, . kształcenie. W y 
kład prof. Ziemby przyjęto oznakami ży
wego zadowolenia, r w dyskusji nad nim 
zabierali głos dr. T re tiak  i prof. dr. Z a 
krzew ski. Z powod i spóźnionej pory p rzy 
obiecał rro f  W i n k o w s k i  odczytać rzecz: 
'- 0  filolugji klasycznej w gim nazjach i jej 
pr-'eciw nikacn“ na jednem z najbliższych 
posiedzeń

W Zakładzie wychowawczo naukowym 
M. Sarwatowskiej, odbędzie się dnia 18 
grudnia o godzinie 7 wieczór, W ieczorek 
deklamacyjno-mu7,yk;\lny ku uczczeniu p a 
mięci Adama Mickiewicza.

Wieczór Tow. muzycznego. P rogram  ju 
trzejszego wieczoru T ow arzystw a muzy
cznego, składający się wyłącznie z u t wo
rów Mo arra , zaw ;e 'a  między innemi w spa
n iały kw artę  fortepianow y G-moll, W  w y
konaniu tego dzieła biorą udział: pp. S in
ger, O s'row ski i Sting); p artja  fortepianu 
spoczywa w doświadczonych rękach dyr. 
Żeleńskiego, co dla melomanów naszych 
niemałą stanow i atrakcję. Panna W anda 
Świtkow ska, zaszczytnie znana w mieście 
naszem pianist a, wyk na wspólnie z dyr 
Żeleńskim koncert fortepianowy D moll.

B ilety  po cenie 50 ct za krzesło, 20 ct 
za w B tęp  sprzedaje kancelaria Tow arzystw a 
(P lac  Szczepański 3) od godz. 12 — 1 i od 
5 - 6

Do Rady miejskiej wpłynęło podauie na 
ucz.ycieli i nauczycielek szkół ludowych w 
Krakowie, o przyznanie im dodatku droży- 
źnianego.

Obarjerowanie miejsca, na którem  K o
ściuszko składaj p rtysięgę Narodowi, nie 
przyjdzie do skutku ponieważ m agistrat 
Uważa, iż byłoby to przeszkodą w kom uni
kacji, Miejsce co znajdnje się nie na prze 
jeździe, lecz z Doku gdzie i tak  jeździć nie 
wolno, nie rozumiemy więc dlaczego jako 
przyczynę odmowy podano komunikację? 
Dla przechodniów nie ma zapewne różnicy 
przejść przez kam ień, czy też obok tako
wego. — Muszą być więc jakibś inne przy
czyny podobnej uchwały.

t  Stanisława Zawadzka, córka ś. p. 
A leksandra i B ronisław y z Żelechowskich, 
obywateli ziem skich , zm arła w Krakowie 
dnia 11 b. m. o godz. 6 zrana w 17 -tei 
wiośnie życia na zapalenie płuc, k tóre po
przedziła cdra.

Ciało zmarjoj zostało przewiezioue i po
chowane . grobie familijnym w Podsto- 
licach. N* pozostawienie tymczasowe ciała 
w krypcie 0 0  P ijarów  nie pozwolono, lecz 
kazano takowe w kostnicy na cm entarzu 
:ło ć, a to z powodu zaraźliw ej choroby,

nam się, że średnio grających muzykantów 
w K rakcw ie nie brak.

Kwiaty i koszyki, w znanym składzie 
maszyn do szycia pana Józefa Iwanickiego 
oglądaliśm y wystawę kwiatowo - koszykar
ską. Co do kam elij, róż, palm, storczyków, 
hjacyntów , to te —  jak  zw ykle —  zawcze 
się pięknie prezentują. Swoją drogą, sp rze
daż detaliczna bukietów, wieńców i roślin 
egzotycznych, nrządzona w sklepie ua Ryn- 
kn, je s t wielkiem udogodnieniem dla pu
bliczności, niepotrzubującej udawać się do 
ogrodów, położonych za miastem.

Co zaś do wyrobów koszykarskich, to 
te pochodzą z wzorowej fabryki p. C hą
dzyńskiego w Jarosław iu i pod względem 
elegancji, trw ałości i cen przystępnych, 
śmiało mogą konkurować z zagranicznem i. 
Ja k  dotąd, znaczne pieniądze za ten  tow ar 
wychodziły do Czech i Morawji. Obecnie 
nowy ten rodzaj przem ysłu krajow ego za
czyn:' się u nas rozwijać pomyślnie i nie 
wątpimy, że z naszego ta rg u  ustąp ią  w y
roby obce, a gotówka pozostanie w kraju.

NiebezpieC7Bństwo m i  generis grozi mie 
szkańcom naszego m iasta podczas silnego 
w iatru. Po większych miastach całej Euro 
py zabronionem je s t wyw ieszanie szyldów 
na słupkach żelaznych, wbitych w mnr r a 
mienicy, tymczasem w K rakowie n iem a p r a 
wie domu, na którym by nie w isiał szyld 
podobnego rodzaju. W  czasie wichury buja 
chorągiew ka z blachy nad głowami p rze
chodniów, z których w rażliw si z niepoko 
jem patrzą  do góry. czekając, prędko im 
na głowę zleci coś njj c.»->kiwanego. Szyl
dy tak ie są do słupków -przymocowane na 
zawiasach, które z jedne,, strony  przez t a r 
cie, z drugiej przez rdzę , bardzo prędko 
się psują. An malję ta k ą  należałoby nsn 
nąć. Pocóż czekać wypadku, któryby na to 
zwrócił uwagę ?

Nieporządek- W ęgle rozwożone po do 
mach pryw atnych byw ają zw ykle zrzucane 
przed domem na ulicy, z czego powztaje 
dla przechodniów niedogodności. Po p ierw 
sze trzeba brnąć prz.ez środek ulicy w bło
cie, nie chcąc się narazić na otrzym anie sil 
uego razu z węgla, lub też idąc na przebój 
połknąć k ilka funtów  pyłu węglowego. Że 
panowie handlujący węglem i rozsyłający 
takow y do domów, nie mają obowiązkn wglą 
dać w to, czy ta  się komu podoba lub nie- 
wierzymy w to chętnie; nie możemy jedna
kże uwierzyć, aby policja czuwająca nad 
porządkiem , podobny nieporządek tolerować 
mogła. W domach, do których wjazd je st 
możliwy, węgle powinny być zrzucane na 
podwórcu, w takieb zaś kamiennicach, do 
których z wozem dostać się nie można, na
leżałoby tak długo wóz zatrzym ać, nie w y
rzucając z niego węgli, dopóki „czarne dja-

miejseuwa.
K alendarz. D ziś. św. Łazarza 

ju tro :  Oczekiwanie N. M. P.
Olimp.)’;

Roczmce. D nia 17 grudnia  1758 r>. u  
um iera w K rakowie S tanisław  Załuski, bi
skup ki akows ki, współzałożyciel pnblicznej 
bibljoteki Załuskich w W arszaw ie, rab o
wanej i przeniesionej do P ete rsbu rga pr ez 
Moskali w czasie trzeciego rozbiern P o ls k i .

Na c1 ele 4 ,000 konfederató tarnogrodz 
kich miał m arszałek ich G órzyński w strzy
mywać Sasów, idących pód feldm arszałliem  
Flem ingiem  Pomimo korzystnego położenia 
i w ielkiej ochoty do boju wśród konfedera 
tow, cofał się G urzyńskl przed Sasami, 
Dnia 17 g ru d n ia  1714  r . przejęto k artk ę  
G órzyńskiego pisaną do Flem inga. Pcka 
zało się z niej, że G urzyński był w zm o
wie z Sasami i dopuszczał się zdrady. Usu 
nięio go tedy z dowództwa i uwięziono w 
Zamościu. Zdrada Gurzyńskieero przyczy
niła się głównie do upadku konfederacji

Koło n&uczyrieli szkół wyższych W K ra 
kowie odbędzie posiedzenie w niedzielę d. 
20 grndnia b. r. o godzinie wpół do 11 
rano, w sali 43 Coli. novi z następującym 
porządkiem dslennym : 1) Prof. dr. K a r
b o w i a k. „P rzeg ląd  prac naukowo lite ra 
ckich nauczycieli Bzkół średnich w G alicji". 
2) W ybór komis i wyborczej. 3) W ybór 
komisji kontrolującej. Na cBtatniem posie 
dzeniu odbytem pod przewodnictwem dra 
T o m a s z e w s k i e g o  dn. 1 grudnia b. r . 
po poufnej naradzie zgromadzonych, spo
wodowanej pannjącą , becnie drożyzną, p rzy 
stąp ił prof. dr. Z i e m b a  do wykładu p. t. 
„U niw ersyteckie w ykształcenie i egzamin 
nanczy< ielski M ickiewicza". P re ‘egent, opie 
rając się Da źródła*n i dokumentach, jakie 
w te j kw estji potrafił zebrać, opowiedział 
w s) osób zajmujący czteroletni okres stn - 
djów nniw ersj tbckich Mickiewicza w W il 
Di", a skreśliw szy dokładny obraz tak  ów
czesnej akademji w ileńskiej w:ogólnośei, jak 
niemniej charak ter i zdolności profesorów, 
których wykładom Micku wicz główrnie się 
przysłuchiw ał, odczytał w k ńcu protokół 
z jego egzaminu na m agistra , będący z je  
dnej strony  dowodem rozległej wiedzy i 
sumiennej pracy M.ckiewicza podczes la t 
nniw ersyteckich, z drugiej świ dezący chlu

jakiej zm arła padła ofiarą. Jeżeli rzeczy-, 
wiście choroba była zakaźna, trndno pojąć 
dlaczego równocześnie nie zam knięto za k ła 
du, w którym  ś p. zm arła była na pensji 
Jeśli zaś choroba nie była zakaźną, to rów 
nież je s t n !e do pojęcia, dlaczego zabronio
no wystaw ienia ciała a naw et złożenia ta 
kowego w krypcie ?

Otrzymujemy następujące pismo: „Da
wno już zabroniono ze względów pedsgo 
gicznyeh młodzieży szkoluej mieszkającej 
za miastem, pozostawania przez południe 
w gmachu c::ko!uym Tymczi sem zna u- 
czennice seminarium nauczycielskiego, m ie
szkające tak  za miastem jak  i na odleglej
szych nlicach muszą już o godzinie pierw 
szej staw ić się na wysłuchanie przedmio 
tow tak  zwanych nadobowiązkowych. Chcąc 
temu rozporządzeniu uczyuić zadość, muszą 
uczennice przez południe pozostawać w za
kładzie za pozwoleniem przełożonego. Po 
mijając już względy higjeniczne muszę za
znaczyć, że przebywanie przez południe w 
mitrach szkolnych bez nadzern je s t ty lko  
sposobnością do najróźnorodniejszch wybry 
ków, nie grzeszących bynajmniej estetyką 
a mijających się często z zasadami morai 
ności. Z cego powodu zanoszę za pośredni
ctwem W aszego pisma uprzejm ą prośbę do 
pp. przełożonych zakładu, aby, jeżeli juz 
uczennice w zakładzie pozostawać mają 
miały rdpowiedni nadzór lob też , aby go 
dżiny tak  nregnlowane zostały, żeby się 
bez niego obyło“ —  P rzy tacza jąc  ten lis t 
naszego czyteln ika dodajemy iż stosnnki 
szkolne prawdopodobnie w krótce uregulo 
wane zostaną a zaprowadzenie jednorazo 
w ej nauki szkolnej położy koniec niedogo 
dnościom.

Stowarzyszenie gospodarzy stawowych
oprócz zorganizow ania sprzedaży ryb na 
placu Szczepańskim, zamierza urządzić przy  
stań  na W iśle na Rybakach, gdzieby ryby 
w większycn ilościach w skrzyniach mogły 
być przechowane. Imieniem stow arzyszenia 
czyni w tej mierze zabiegi dr. F r. P a 
szkowski.

Komisarz targowy otrzym ał z powodu 
zbliżających się św iąt iupfrukcję, aby zw ra 
cał wspólnie z służbą targow ą i policją w 
czBsie targów  przedświątecznych pilną u- 
wagę na m iary, w agi i ciężarki, na sposób 
mierzenia i ważenia, tudzież wogóle bez
pieczeństwo sprzedających i knpujących, 
oraz p rzestrzegał porządku na w szystkich 
targach  tak  w mieście, jak  na przedmie 
serach. W pzystkie w agi i ciężarki hand lu 
jących rybam i zostały zrewidowane co do 
ich dokładności, a wszelkie nieodpowiednie 
przepisom zostały z użycia nsnnięte. W szel
kie zażalenia, do jakichby na targach  dali 
powód sprzedający, załatw iać ma natych
m iast kom isarz targow y, a względnie w y
dział przem ysłowy M agistratu.

Na gwiazdkę nasi okoliczni włościanie 
i miejscy przekupnie, przygotow ali znaczną 
ilość t  zw. choinek. Pom inąwszy już  tę 
okoliczność, ie  zwyczaj nbierania drzew ka 
je s t zapożyczonym od Niemców, zapytujem y 
się cui bono w ycinają włościanie drzew ka 
starsze, za duże na „choinkę" a za młode na 
to, aby ich wyci.iać na opał? K ilka takich 
sześcio do dziesięcioletnich świerków stoi 
opartych o parkan, otaczający miejsce prze
znaczone dla pomnika Mickiewicza.

Muzyka wygryw ająca na balkonie ko
ścioła 0 0 .  Bernardynów na Stradom in, co 
dziennie rano przez oktawę św ięta N. P. 
Marji Niepokalanego Poczęcia wzniosłe h e j
nały, oddziaływa głęboko na nmysły p rz e 
chodniów. Chwalimy gorliwość 0 0 . B ernar 
dynów, którzy tak troskliw ie dbają o za 
chowanie starodaw nych polskich zwj c rajów, 
le c z -... czyż nie mogliby się postaiać, aby 
muzyka, k tó ra  serdeczną nntą do głębi 
serca naszego się wdziera, nie rozdzierała 
zarazem dysouansami naszego ucha. Zdą;e

m enty" nie będą wprost z wozu zniesione 
do piwnicy. — Na tę okoliczność powinna 
policja baczną zwrócić uwagę 

Tramwaje krakowskie kursu ją dowolnie 
w ten BDosób, iż je s t ty lko  rzeczą przy- 

przypadkn, że kuoś może z tego urządzenia 
korzystać bez długiego czekania. Albo w ię
cej należy wysyłać wozów, albo też orzec, 
że tram w aj kursuje ty lko jak  pociągi kole 
jowe w oznaczonych godzinaeh. Byłoby też 
rzeczą po żąd a ją , iżby dyrekcja w pewnych 
częściach m iasta urządziła  kii ski z zegara 
mi w nocy oświetlonemi. Sądzimy, że  p Ąi 
siębiorstwo tram wajowe ty lno zyska na tych 
zmianach.

Zemsta. Jeden z kom isarzy tn tejszej po
licji, zwany „katem  na złodziei", doczekał 
się zem sty. Skradziono mu bowiem wczo 
ra j firanki, wartości około 50 reńskich. Te 
się chyba prędko znaleźć powinny, gayż 
nie można przypuścić, aby je  złodziej w rzu
cił z mostu podgórskiego do W isty.

t e a t r u  k r a k o w s k i e g o .

W e czw artek  17 grndn ia: D rugi guścin- 
ny występ Lucjana Kwiecińskiego, a r ty s ty  
tea tru  lw ow skiego, „M ąż z  grzeczności“ 
komedja w 3 aktach Adolfa Abrahamów 1- 
cza i R yszarda Rnszkowskiego.

W sobotę 19 g rudn ia: Trzeci występ go
ścinny Lucjana K wiecińskiego: „ Wesele F i
gara*, komedja w 5 aktach Beaumar- 
chais’e g o :

W  niedzielę 20 grudnia: Czwarty i o- 
sta tn i występ Lucjana Kwiecińskiego: „ M a
łek czyli Powstanie T a tarów “, tragedja 
5 aktach K arola Brzozowskiego.

w rogieji państw a i konw ulsyjnie chw yta 
się państw a niem ieckiego, staw iając na 
kartę  naw et swoją własną egzystencję.

W i e d e ń  16 grudn ia N a w czorajizem  
p si dzeniu komisji Izb y  deputow anych, 
wyznaczonej d la  zbadania traS ta tó w  h a n 
dlow ych, dziękuje przew odniczący B iliński 
m inistrowi handlu  w im ieniu kom isji, za 
dzieło europejskiego znaczenia, stw orzone 
p r 'e z  tra k ta ty  handlowe Komisja przyjęła 
wniosek B ilińskiego żeby głosować nad 
przyjęciem projektów  natychm iast po p rze 
prow adzeniu dyskusji nad  całością trak*a- 
:ó 'v, żeby w ybrać dla tej całości jedynego 
referent i i żeby prace w każdym  razie przed 
św iętam i Bożego N arodzenia ukończyć 

M in ister handlu p rzedstaw ia szczegółowo 
genezę trak ta tó w , oraz handlow o polityczną 
sytuację p rz -d  ich zawarciem  i po n iem ; 
w yjaśnia dalej rów uie szczegółowo cłowo- 
taryfow e ugod) i zapow iada możliwe zni
żenie ta ry fy  frachtow ej dla wywozu w y ro 
bów lnianych. D otykając  wczorajszych o 
św iadczeń prezyden ta m inistrów , zaznacza 
m inister, że nie m a do nich dodać żadnej 
uwagi. C apriv i w parlam encie niem ieckim  
w ystępował w obronie trak ta tó w  w spo 
sób tak  przekonyw ająco jasny , a przytem  
d la sprzym ierzeńców  tak  sym patyczny i 
pełen uznania, że może raieć zupełne p ra 
wo do naszej w dzięczności, a przynajm niej 
być pew nym , że rząd ja k  najgłębiej u b o 
lewa nad  tern, iż ośw iadczenia te um awia 
ne były  w Izb ie  w tak  nienaw istny s p o 
sób M inister zaznacza, że trak ta ty  d o 
prow adzone do sku tku  przez w spólne dzia 
lanie państw  trój p rzym ierza , stanow ią je 
dnolitą 'ca ło ść ; żaden z niob nie może 
być odrębnie odrzucony, jeżeli inny zosta
nie utrzym any, nie dlatego, że tak  sobie 
rząd życzy, lecz ponieważ tra k ta ty  z po
wziętym z góry  zam iarem , razem  zostały 
zespojone, C hcem y ten cały ekonom iczny 
teren zabezpieczyć, a potem rozszerzyć 
P ow odzenia d z ie ła , k tó re  m a za sobą opi 
nję pnbl.czną, nie m ożna narażać na n ie
bezpieczeństwo ; rząd  musi zatem  zrzucić 
z siebie wszeli.ą odpow iedzialność za k ro 
k i ,  rozluźniające spójność należących di 
siebie trak ta tów  i obstaw ać przy równo 
czesnem  i o ile m ożności ja k  najszybszem  
przyjęciu bez zm iany całego kom pleksu 
trak tatów .

H allw ieh ośw iadcza, że m usielibyśm y 
stanąć w sprzeczności z własną przeszło 
śc ią , gdybyśm y wahali się, czy przyjąć 
ręk ę , ja k ą  nam  podają N iem cy do zaw ar 
cia trak ta tu  W obec w ybitnego znaczenia 
trak ta tów  dla państw a i dla jego stolicy 
trudno  pojąć, ja k  pew ien w iedeński d ep u 
tow any może oponow ać z zasadniczego 
stanow iska M ów ca oczekuje obszernych 
aarządzed dla ochrony ciężko uszkodzonego 
przem ysłu lnianego za pomocą nadzwy 
czajnych zniż* ń frach tow ych , albo obfitego 
zużycia lnu przy  zaopatryw aniach arm ji 
zapowiada odnośne wnioski.

G om perz widzi punk t ciężkości kom ple 
ksu projektów  w tiak tac ie  z N iem cam i 
przyczem  uznać należy dążenie zbliżenia 
się o de możności do quo. Is to tn e
ulgi osiągnięto ty lko  na polu agrarnem  
pomim o tego liczne życzenia przem ysłów  
ców pozostały niespełnione Mówca prze 
k lada  iro k ta ty  nad niepew ny stan  braku 
tra k ta tó w ; pom iędzy politycznie eprzyur ie- 
rzonem i państw am i w ykluczona być musi 
także ew entualność wojny ołowej. W  końcu 
w yraża mówca nadzieję, ie  o ile możności 
j i k  najprędzej zaw arte będą tra k ta ty  z Ser- 
b ją  i R um unją.

K ozłow ski oświadcza, że rów nie ja k  i 
polscy deputow ani parlam entu niem ieckie
go, Polacy w państw ie austrjackiem  nie 
mogą odm ów :ć trak ta tom  wysokiego ety 
czno-politycznego i ekonom icznego znacze
nia ala ludów. T ra k ta ty  wzm acniają tró j- 
przym ierze, zaopatru ją zachód produktam i 
austrjaokiego roln ictw a i ułatw iają w ym ia
nę tow arów  w E urop ie  środkow ej. R osja 
i F ra u c ja  chciały się odosobnić, podczas 
gdy A u strja  nie zaw ahała się przed żadnem 
ustępstw em , ażeby um ożliw ić W łochom , 
Belgji i Szw ajcarji, przyłączenie się do 
związku cłowego. — R osja, jakkolw iek  o r
ganizuje przyjazne F rancuzom  dem onstra
cje, odpow iada pomim o tego, na objaw ia
jące się we F rancji prohibicyjne zachcian 
ki, cłem na francuzkie wina G łów na w ar
tość trak ta tu  polega na dyferencjonalnem  
trak tow aniu  R> sji.

Po mowie K ozłow skiego dyskusję p rze 
rwano.

stosunki z R um unją są ja k  .najlepsze, gdyż 
oba k raje m ają wspólnego nieprzyjaciela 

Ru9ji.—  Zachow ani" się Serbji, jej 
zbrojenia nakazują mieć się na baczno
ści przed tą  prz dnią placówką Rosji, 
ilząd prow adzić będzie dalej pulitykę u- 

m iarkow ania i pracy pod pro tekcją m o
carstw .

sTn r ' L

Podziękowanie!

W ie d e ń  16 grudnia. Sfery urzędowe 
nie o trzym ały  zgoła żadnego rapo rtu  o 
rzekom ym  spisku przeciw  sułtanow i, o czem 
A gencja D alziel telegrafow ała.

Grac 16 grudn ia. H r .  H arten au  od je
chał do  W iednia , aby na audjenoji zapy
tać  eeearza, czy ma p rzy jąć pensję, zawo- 
towaną mu przez bu łgarsk ie Sobranje.

Berlin 16 grudn ia. P arlam en t obraduje 
dalej nad tra k ta ta n r  handlow em i. S tauf- 
fenberg żąda ekonom icznego zjednoczenia 
z A u strją , M irbaoh życzy sobie porozu
m ienia z  F rancją , w spraw ie w aluty. K a r-  
doff żąda odroczenia, w celu porozum ienia 
z przeciwnikam i trak ta tów . K an itz  o b a n ia  
się. że zboże rosyjskie będzie się p rzec i
skało  przez Ślązk, czem u O apriv i s ta n o 
wczo zaprzecza.

Paryż 16 g ru d u a . Izba m im o opozycji 
m in istra  finansów przyjęła w niosek V ie t-  
tes, obniżający oło od nafty.

Paryż 16 grudnia. A dm irał G ervais 
uzyskał nom inację na szefa generalnego 
sztabu m inisterjum  m arynarki.

Londyn 16 grudn ia. Pełnom ocnikiem  
T ow arzystw a kolonizacji żydów na A rg n- 
tynę m ianow ał baron H irsch  d ra  Adolfa 
R otha, byłego adw okata węgierskiego.

Society o f  fr ie n d s  o f  R uss an  Freedom  
(wolność w Rosji) o d b y lj drugie roczne ze 
branie. S tw ierdzono zabiegi około zw raca
nia uwagi na stosunki rosy jsk ie , udzielaną 
pomoc wygnańcom  na S yberji do noieczki 
i opiekę nad zbiegłym i. O rgan  T ow arzy
stw a Ftee Russia  będzie od tąd  w ydaw a
ny po ang  elsku i po r  lemiecku.

Bialogród 16 grudn ia. Pasioz przed ło
żył Radzie m inistrów  i kom itetow i s tro n 
nictw a radykalnego, konieczność większych 
uzbrojeń, spraw ienia w Caill"8 50 bateryj 
polowych, karabinów  d la kaw alerji i strzelb 
system u G ra s  d la  m ilicji I I I  pow ołania. 
Ja k o  mot.ywa podał P asicz wogóle potrze 
bę obronności, oraz zbrojenie się Buł-
garji. .

C e ty n ja  15 grudnia. R ep rezen tan t T u r 
cji zawiadom ił księcia, że w okręgach g ra 
nicznych oddano kom endantom  zupełną w ła
dzę ovwilną i woiskowa, że wszelkie naru 
szenie granic będzie w edług p iaw  w ojsko
wych śm iercią karane.

Konstantynopol 16 grudnia. P rzyby ła  
tu  deputacja chrześcijan z M aoedonji pod 
przewodnictwem  F ilipow icza, żeby błagać 
su ttaua o © bronę, przeciw  Tebańozykom , 
z którym i trzym ają w ładze cywilne i woj 
skowe.

Waszyngton 16 g rudn ia . G ollinger 
wniósł w senacie o usunięcie cudzoziem 
ców z urzędów  i dom aga się, aby w przy 
szłośoi nie pow ierzano cudzoziem com  po 
sad  urzędników .

Pumin.0 mnogich dobrodziejstw , jakiem i 
szczodrą dłonią darzą Jaśnie W ielmożni 
H rabstw o Edm nnd i Aniela Krasiccy z L i
ska —  tutejszych ubogich parafian, — czn 
jemy się w miłym obowiązku wyrazić Im 
imieniem parafjan obrząd k u  rzym sko Kato
lickiego, i imieniem B ractw a kościoła ii-  
skiego — najserdeczniejsze podziękowanie.

Cofnąwszy się myślą wstecz, gdy groźny 
pożar w r. 1886 zniszczył większą połowę 
m iasta L iska, pozostawiając znaczną czę^ć 
mieszkańców bez dacbn, chleba 1 naip ier- 
wszych potrzeb do życi3, J. W. H rabstw o, 
w ierni tradycjom  swoich p rasta ry ch , prze- 
zacnych rodów, nieśli wszechstronnie po 
moc, obdzielając pogorzelców cblebem, solą, 
drzewem bndulcowem , wsparciem pienię- 
żnem etc.

Z Ich łaski mamy piękny o łtarz w m iej
scowym kościele, a s-atn ia  kościelna wzbo
gaca się każdorocznie większej w artości o r
natami, i innemi religijnem i pr^yboram i.

Komnż z nas i okolicznych nie wiadomo, 
że staraniem  i znacznym kosztem została 
s ta ra  nasza św iątynia pobitą w r  1889 
cynkową blachą; a gdy kom itet kościelny 
porynił sta ran ia , aby i odosobnioną wieżę 
zegarow ą, służącą zarazem za dzwonuicę, 
pokryć również blachą, i zam ierzał zacią
gnąć odpowiednią pożyczkę, któraby koszta 
pobicia wieży pokryła —  J .  W . Hrabstw o 
przyjęli koszta pokrycia wieży na siebie, 
zw alniając tym sposobem kom itet kościelny 
od zaciągnięcia pozyczki.

Ubodzy parafjan ie  nie ponoszący z tego 
powodu żadnych wydatków konkurencyj
nych —  pomni nadto  wiele innych n iez li
czonych łaak i dobrodziejstw  — w otacza
nej Ich opieką św iątyni szlą gorące modły 
do Stwórcy, aby sędziwych dobrodziejów i 
Ich ród zacny; u trzym yw ał w dobrem zdro 
win i dłngiem jeszcze życin pa pociechę u- 
bogich parafjan.

Komnż wreszcie z nas i okolicznych nie
wiadomo, iln ubogich Btarców i kalek o trzy 
muje regularne wsparcia i ja k ą  szczególną 
opieką otaczają swcich oficjalistów, służbę 
i ich rodziny.

W  końcu nie możemy przemilczeć i po
dać de pnblicznej wiadomości, iż łac. p a 
rafia w Baligrodzie zawdzięcza swe po
w stanie a parafjalny kościółek tamże w 
większej części swe odbudowanie i odno
wienie naszym wielce czcigodnym D obro
dziejom.

J u lja n  Jankiew icz, S ta n is ła w  Jankiew icz, 
A n to n i R ó życk i, M icha ł R óżycki.

L isno  8 g rudnia 1891 r.

O s t a t n i a

Rada państwa.
W czoraj p rz y s^ p iła  Izb a  do drugiego 

czytania ustaw y skarbow ej. W  zastępstw ie 
Bilińskiego, nieobecnego w Izbie z powo
du słabości referuje P lener. Sfw icrdza Uu 
przedew szystkiem  pocieszający fak t zała
tw ienia budżetu  przed Nowym R okiem , 
przy zupełnem  zachowaniu wolności słowa. 
O baw y opozycji nie spraw dziły  się; skró  
oone postępow anie okazało się dobrem.^

G reg r ośv, 'ndcza, że on jego i przyjaciele 
polityczni głosnją przeciw  ustaw ie skarbo 
wej, ponieważ czują nieufność i oburzenie 
względem obecnego system u rządu. Pod 
czas, gdy dawniej drewnianem  butam i 
dep tano  po narodzie czeskim , kopie go 
te raz  h r  Taaffe, ja k o  w ytw orny dw orak, 
lakierow anym  trzewikiem . (O klaski z ław 
m łodoczeskich).

M ów ca w skazuje na udział Czech w cię
żarach państw ow ych i pow tarzając znane 
skarg i młodoczechów, tw ierdzi, iż postę
puje się teraz tak , jak gdyby najbardziej 
eksponow any k raj, jak im  są Czechy, p rzy 
gotow any m iał być dla aneksji ze strony  
P ru s  W iększa część narodu czeskiego 
czuje się, ja k b y  w niewoli bab ilońsk 'ej. 
P rzyjęcie Cesarza w P radze  św iadczyło o 
uczuciach lojalności, w ierności i p rzyw ią
zania, ja k ie  żywi niew atpl wie czeski n a 
ród d la  dynastji R adości przedm iotem  
był król czeski, ale nie system  rządowy. 
W  germ anizacji i m adziaryzacji idą T aafle 
i rząd  węgierski ręka w ręnę. 2  nienaw i
ści do narodow ości słow iańskich, zawiera 
A ustrja  n ienaturalne sojusze z dziedzicznym

W ie d e ń  16 grudnia. W iener Z tg . ogła
sza, i i  D r. Leon hr. P in ińsk i został m ia 
nowany zwyczajnym  profeborem  praw a 
rzym skiego na um w ersytec-e lw owskim .

A djim kt przy  starostw ie pow iatowym  w 
D rohobyczu Ju lian  W aw rausch z okazji 
spen jppow ania o trzym ał ty tu ł sekretarza 
N am iestnictw a.

M in ister ośw iaty zatw ierdził ceniam  le 
g ndi pryw atnego docenta D ra  L eo n a  Stern- 
baeba dla filologii klasycznej w U n iw ersy 
tecie Jag ie llońsk im .

W iener Z tg  ogłasza sankcjonow ane u- 
chw sły D elegacji.

Wystaw a muzyczno - teatralna.
Rzym 17 g rudn ia . B u rm istrz  wezwał

prezesa tutejszej akadem ji św. Cecylji do 
u tw orzenia kom itetu  m iejscowego, k tó ry  
Zujmie się zaopatrzeniem  w odpow iednie 
okazy m iędzynarodow ej w ystaw y m uzy
czno-teatralnej w W iedniu .

Ąrmja rosyjsta.
Berlin 17 grudnia. Nordd- A llg  Z tg  

zam ieściła obszerny arty k u ł o arm ji ro sy j
skiej, k tó ry  się kończy zdaniem , iż stan  
tej arm ji nie może wywołać niepokoju 
sąsiadów .

Pożar.
Bielak 17 grudnia. Zgorzała przędzalnia 

kam  garn u B unelm usa . 370 robotników  i 
robotnic pozostało bez zarobku.

Samobójstwa.
Tryjest 17 grudnia. O debrała  tu  sobie 

życie w ystrzałem  z rew olw eru żona pułko
w nika Ig n  Rugg.

Berno szwajcarskie 17 grudnia. Skoń
czyła tu  sam obójstw em  bardzo bogata ro z
wódka, có rka jednego z dyplom atów  szw aj
carsk ich , pani W elti-E scher.

Wiedeń 17 g rudu ia  D nia  20 b. m. 
odbędzie się t a  pierw sze zgrom adzenie o r
ganizującego się Stowars yszenia przyjaciół 
pokoju.

Dnblln 17 grudn ia. Z powodu zbliża
jących się w yborów  w okręgu W aterfo ró  
zaw rzała m iędzy parnelistam i i an ty p arn tl 
listam i zacięta walka, że niejednokrotnie 
wrogie stronnictw a ścierają się na noże i 
kije.

Szanowny Panie Pruwer
w  Krakowie 1

A p a r a t  p a ro w y  do p a rz e n ia  k a rm y  d la  
b y d ła ,  z am ó w io n y  u P a n a ,  o trz y m a łe m , z 
k tó re g o  je s te m  b a rd z o  zad o w o lo n y . F u n k c ję  
sw ą  sp e łn ia  di a rz e ,  a  n a jw a ż n ie js z e  : b a r 
dzo m ało  w ę g .a  sp a la .

Z poważaniem 
Tadeusz Kwieciński. 

Tęszkowice p. Niepołomice 15/u  1891.

W  zastępstwie k ilku  najsławniejszych  
fabryk szwajcarskich upoważniono m nie  

do sprzedaży wszelkiego rodzaju

•ST  zegarów i zegarków R̂ f
tn a o a m e  niżej oen fab ry c an y ch , w s k u te k  o e ? o  
p osta n o w iłem  w  m oim  Z ak ład z ie  pod  firmą od 

16 la t istn iejącą

ALEKSANDER LANDAU
przy ulioy Stradom, I. 2, dom 00. Misjonarzy,

i n a p rz e c iw  k o śc io ła  XX. B ern ard y n ó w ) 
sprzedawać v « ielkim wyborze wszelkiego rodzaju 

ZEGARY i ZEGARKI 2->)
o S K !  niżej cen fabrycznych W

a m ianowicie: Zegar pendułow.y ‘/a godzinowy w 
orzechowej ładnej sza‘ce, złr. 10- 0 Kancelaryjny 
metalowy okrągły 3-50. Zegarek srebrny kryty 
rem ontoir 8 z i  Rem ontoir niklowy otw arty pun
ktualnie wyregulowany złrt 3 50. Bndziki am ery

kańskie, niklowe, okrągłe, złr. 2-I0. 
Równio* poleoam wielki wybór zegarków zło- 

tyon, Jokoteł zegarów śoiennycłi
po c e n a c h  bajecznie t a n i c h

P rz y jm u ję  z a ra ze m  w s z e lk ie  r e p a ra c je  ze 
g a 'z ó w  i w y k o n u ję  ta k o w e  pod sum ienną i 
rz e te ln ą  2 - le tn lą  g w a ra n c ją  z a  n a jta ń sz e  w y 
n ag ro d zen ie , n. p.: c zy szc ze n ia  lnb  w p r a w ia 
n ie  sp rę ż y n y  ,tylko 50 ot. Za k a ż d y  * la b y ty  
odt mnie z e g a re k , rę cz ę  l a t  4 , za  re p a ra c je  
l a t  2.

Restauracja „Czerniak". 
Szanownej F- T. FabUoznoće L

a szczególnie ś lś ejszema Kółku Przyjaciół m u
zyki donoszę z przyi-m nośclą, te udało mi się 
pozyskać znaną we w szysm ch stolicacu św iata, 
a  na  wystawie paryzkiej zaszczytnie wyszczegól
nioną, jedyną w swoim rod-aju Muzykę Cygańską

R A D I C S  L A J O S  
która Jul od wielu la t konoertuje Bt ~e w  B ła -  
wnem .,Smeks“ na kilka Konoertów w lokalu 

mojej BestauraojL 2041 2-2

WIECZÓR MUZiYKALNY
wykouany 

Muzykę Cygańską 
W stęp od osoby 40 ct. — Początek o 7 w ie

czór. — O liczne odwiedziny npr&°za up rzejm .,.
A. Czerm ak.

przez 
tADICS LAJO S.

m

Francja i Hiszpanja.
M a d r y t  16 grndm‘a. P rzyjęcie przez se

n a t francuzki norm  opła ty  cła od win 
h iszpańskich  uchw alonych przez Izbę  d e 
putow anych uważanein je s t tu ta j ja k o  o- 
stateczne zerwanie stosunków  i rozpoczę 
cie wojny ekonom icznej. H iszpan ja  zanro- 
wadzi bezzwłocznie w edług maksym alnej 
taryfy  cła prohibicyjne od wszelkich to 
w arów francuzkich.

E xpose Stambułowi!.

W ie d e ń  16 grudnia. R ap o rt o polity- 
cznem expo?ó S tam bulow a na t  linem p o 
siedzeniu S obran ja o p ie w a : S tam bułów
oddaw ał pochw ały zachow aniu się A nglji, 
W łoch, A ustrjt i N iem iec w zgtędim  Bul 
g a r j i ; w yraził wdzięczność dla sułtai_a;

* W  lec ie  b. r . zaprowadziła kolej K a
ro la  L udw ika  od 1 czerwca b. r. między 
Tarnowem  a Krakowem pociąg lokalny. 
A toli pociąg ten, nie odpowiada rzeczyw i 
stej potrzebie. W ychodzi on za późno z 
Tarnow a i przybyw a do K rakow a około 
g,.dz. 11 przed południem, ta k , że zam ie
rzający załatw iać in te resa  swe w sądach 
krakow skich z pociąga tego korzystać nie 
mogą. Z a wcześnie w yrusza z Krakowa- 
bo też o godz. 4 po połndniu.

Otóż obecnie pociąg ten od dnia 1 sty 
cznia 1892 r. będzie wychodził z T arco  
wa około godziny 7 rano i stanie w K ra 
kowie k ilk a  minnt po godz. 9. Skutkiem 
tego będzie miał połączenie z pociągiem do 
Suchy, do W iednia. P ow ro tną drogę do 
Tarnow a odbędzie zaś dopiero około go 
dżiny rL 6 po połndniu, przez co otrzym a 
połączenie z pociągiem przybyw ającym  i 
W arszaw y o gi d- .  5 po połndhig!

Mam zaszczyt zawiadomić 
Szanowną P. T. Publiczność, iż 
objąłem z" d. 1 października b. r.

R E S T A U R A C J Ę
„Hotelu Krakowskim44 w Kraków ie.
Kuchnia dobra i zdrowa

zaopatrzona we wszelkiego rodzaju napoje, 
jako to :

"Wina krajowe i zagraniczne.
Obiady w każdej porze a la  carte. Abonament m ie
sięcznie od 15 złr . —  Obiady od 60 ct. do domów  

pryw atnych o 2 0 %  niżej,
Na wesela i zbiorowe kolacje 

przyjm nję zamówienia we własnym lo k a li 
restauracyjnym  na I. p ię trze, jako też i w 
w domach prywatnych — po cenach um iar

kowanych.
P o l e c a m  s i ę  w z g l ę d o m  S z a n o 

w n e j  P . T . P u b l i c z n o ś c i
1981 (.10-20) z powalaniem

WINCENTY DYDAŚ.
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KURJEP POLSKI, dnia 17 grudnia 1891 r. Nr 344.
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D RO BN E O G ŁO SZEN IA .
»yr&zu Esvyi:ivia ćraKiezn po “.i aut., tłustym drukiem ,«■. 

5  e a t ’ - -  ^ f i n t a r a n a  e n y  n g - ł o s s e n i a  2 5  cut.

Obiady prawdziwie do
m m . . , ,  n a  św ieżera  m aśle , od w* cn t 
I I . .  'W C )  p o cząw szy . Obiad z 4  p o tra w  
z c z a rn ą  k a w ą  60 cn t W y b o rn e  ko lacje, 
w  p ie rw szo rz ę d n ie  u rządzone,1, R e s ta u ra 
c ji L ite w sk ie j, n i F lo r ja ń s k a , 1.15, I p. 
Tam że z am aw ia ć  jn ż  m ożna W llję  z J 
p o tra w , 2 ry b y , po 75 cn t. od osoby 
Z am ów ien ia  p rz y jm u je  się do 23 b. w 
w łą c z n ie . 528(3--J)

P o s a d y  i  p r a c e .

do cu k ie rn i n a  p ro w  
t rz e b n y  je s t  z a ra z  W iadom ośćU C Z 6 n  110 c u k le in i n a  Pro iy la c i*. p ?:

w  Adm. „ E u r je ra  Pi isk lego" . : ‘J1 3-3:

U o c m r i ł a  z knncja , s z u k a  p o sa iy  
l \ a o j O I  f t r t  W iadom ość w  A dm inistr.
„ E u r je ra  Po lsk iego  )od „K a s je rk a  S. Z.

6l-;(ó-5)

D on iesiem a  roam aite

Biuro Nauczycielskie k o n 
cesjo 

n o w ane p rzez  W ys. e. k . N a m ie stn ic tw o ! 
S te fan jl S z u re k  w  K ra k o w ie , R y n ek  g ł. 
5, II. p., p loeca n a u cz y c ie lk i i bony ró 
żnej n a ro d o w o śc i. (2-H)

Wspólnictwa k im  In te re s ie  po
sz u k u ję . W iadom ość w  Adm. 
Polskiego" pod „U dział" 300 .

K a r  j e ra
U -15-0)

Interes bardzo korzy-
e + n w  d la  ro d z in y  in te l ig e n tn e j ,  je s t  
3  L II f i  p 0d w a rn n k H n i p rzy stęp n em i,
z pow odu w y ja z d u , do sp rz eo a n ia . W ia
dom ości u d z ie li B iu ro  w y w ia d ąw ^ z e  F lo
r ja ń s k a  45. 529(3-4)

Wikt, prawdziwie domo-
m y  w  R e s ta n r a nji L ite w sk ie j, pi Brj 
W J  w szo rzęd n ie  u rządzonej, ul. F lo 
r ja ń s k a ,  1. 15, I. p. P o tra w y  n a  sw leżem  
m aśle . Obiady od ;7  cn t. W yborne ko 
lao je . 49i(ó-6)

L o k a l e .

Osoba samoistna cbeąca 
w z iąść  w lę  

k sz e  m ieszkan ie , w p ie rw  p o szuku je  lo 
k a to r a ,  s ta rszeg o  m ężczyznę. W iadom ość 
w  Adm. „ E u r je ra  P o lsk iego '1, pod lit . 
X. Z Nr. 517. 5 :7 ( i3 )

Sklep obszerny, lodownia,
poknj i kuchnia SnćJô od
1 sty c zn ia  do w y n a jęc ia , p rz y  u l. D łu 
g iej, N r. .34. W iadom ość w  h a n d lu  Le- 
n e r ta  w  K ra k o w ie . 5 23(3-3)

M i o c ^ l y  a n i a  jeden  pokój z kuchn ią . 
m iG O A A C tr  l a .  j jeden  pokoj, z a ra z  
do w y n a jęc ia , P l i th  N r. 26 >-22(4-4j

Mieszkania -u •pokoi 1 wuchni jeden  
pokój z osobuem  w ejściem ) n a  I. lnb  na 
II . p ię trz e  p o szu k u je  się  w  b lizkości 
R y n k u  głów nego. W iadom ość w  Admiu 

E u r je ra  P o lsk iego". s o i (3 3)

razem lub pojedynczo, do wynajęcia każdego 
czasu. Bliższa wiadomość w Administr. Grand 

Hotelu w Krakowie. 2096P-")

C E M B R O N O W I C Z
3%. majster szewski

w  K rak o w ie , u l. św . T o m asza , i. 21, filia u l. F lo r ja ń s k a  1 .1 5
poleca obuwie własnego wyrobu damskie od 
3  złr. $ 5  cut. i wyżej, Dziecinne z najlepsze
go materjału. Reparacja tania obuwia i kaloszy.

P o zw ó lc ie  m ałym  przyjść do niuie
Kto chce w iele dzieci obdarow ać, nadarza mu się sposobność, następujące bezbłę l | e  

zabawki śm iesznie tan io  4 '4 * ł'. 3 '  cut. ot zym ić t □ >. 2 :01(5-6)

G rupa d la  dzieW ćzątek.
(Kilkoro obdzielić m oina).

1. Lalka 85 ctm. wysoka, z włosami, nie 
d< z'oi ia, do mycia, mięknie wyposażona.

1. T ajem nica  baletu (nrzeoiękna baletnica).
1. Kom pletne urządzenie kuchenne, zawie

rające m żu ik , szaflik, rondel, talerze itd ,
1. P ieo kuchenny z najlepszej blacby wy

konany. wraz z k mine ’ (m o im  w nim 
palić).

I. Zuzanna w k ąp ie li cndowna la le o k a w  
wanme).

1. Fortep ian  m etalowy, kształcący słuch n 
dzieci ( to s m nuct./a).

1. Fotel trzc inow y  n a  biogunach pięknie 
obity, z francuzką lale z> ą.

1. Lalka w pow jaknch. iękme w stąi ami 
n r/yozdob ion jtb , z w4 a. mi .

1. Pudełko z ł lo o ‘, 1 . ,  . Których podług 
załączonych modeli układać można roz- 
ma te  obrazki.

1 Kompletne domino.
1. P am iętn ik  w pięknej oprawie.
1. Kompletne nrządzenio p k^jn, polituro-

G rupa dla chłopczyków .

(Kilku obdzielić można).

l Mały a rc h ite k t , pudełko z biockemi do 
huduwania domów, willi, p ła c ó w  itd.

U Dom ow crarsk i, z owczarzem i ow c;ar- 
sa  1 nn łączce z ow eczkami.

1 Halal I Halt-li! Odzywają się rogi. Na
wołują na polowanie. (Kom pletue polo- 
waniei.

1 Karabin z oosad* 1 twardego drzewc,
7. p zvborami do strzelania.

1. S zab la  ofi erska z kuplą
1. Czako nUchoty.
1. Pfctronta8Z ■' urłem .
. T rabks u.vśliwbk .
. Pudełko z piękn mi la bami. Ogromne 

ilość obrazków, ołnioizyrozm aitej szarży.
1. Gra w lo te rje  z wieloma t_blicami. 

P rzy rząd  *0 naśladow ania wiele ptaków.
1. <»ń mi biegunach z re itpeitschem .
1. G eloł poruszający w czasie jazdy głową.

14 rozmalzyon tyoh zabaw ek kooztule ra 
zem tylko *  z łr .  8 0  ont.

wane.
12 rozm aitych tych  z a ja w e k  kosztu je  ra 

zem tylko #  z łr . 8 0  c .it
Każde 1 tych powyżej wymienionych zestawień, tak  tanich a pnknych zabawek konz .uje 
je  tak  dla dziewczątek jak  1 d la  hłonczykiw , ty lko  #  zlr. 8 0  cnt. Prosim y wiec o 

jak  najprędsze polecenia Na prow incję  za  zaliczką. O pakow anie  4 0  cnt.

Magazyn zabawek Kanitz, ^ ! te £ * 3 r ;  &
■  ■ ■  ■  ■  ■ ■ »  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  ■ ■ ■  ■ ■ ■ ■ ■

Bielizna wełniana i
systemu Dr. JAEGERA,

Kamizelki łóczkowe i skórzane do polowań. 
Ubrania jelonkowe. Kapelusze i Czapki zi-gi 
mowe. Pantofle, burki i berlaczt', po  

z k ic h  c e n a c h .

B R A C I A  BJ LEWSCY

n i - l H

W  K R A K O W I E ,

o t , o t Ł  k o ś c i o ł a  W T. 7E». M a r j i  1949(1 O-’0)

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

Niezwykła, a nawet jedyna sposobność I
NABYCIA ZA BEZCEN DZIEŁ ZNAKOMITYCH AUTORÓW.

Kto z poniższego sp isu  nabędzie dzieł za  csnę  derw otną k a ta logow ą za 10 ł r .  za 
p łac i ty łk  i 1 z ł r  25 cnt. — Kto nabędzie za złr. 20, p łaci tvlku 5 z ł r  50 cnt. — 
Kto nabedzle - a  10 z ł r  p łac i ty lko  7 z łr . 50  cnt. Kto w reszcie  m b ęd z le  za  4 0  zł. 

? p łac i ty lko  9 z łr .
A snyk (Elyl Cola R ieiui, dram at w 5-ciu akiach , cena pierwotna katalogowa 2 zlr. 
B artoszew icz Juliusz. Hi to ria  pierw otna i ols ki 4 tom y str. oOO. 5-2 , * 5 0 ,-3 6 .c e n a  

14 złr. — Szkice z czasów Saskich str. 393. cena 3 zlr. oO cut. - S tudia hi
storyczne i literackie 3 tomy str. 401 399 400. Cena 10 z r. oO cnt. — Ałma
Jagiellonka 2 ti my razem str. 495 cena 3 yłr 50 c t. — Kmaz. iK sid ię  60 cnt. 

Guliński M elchior k8. H istorja  Kościoła polskieg ■ 3 tomy str. 512, 389, 5oo, cena 2 zlr. 
G liszczyński S t. Sachu ek polskiego sumienia. Cena 1 złr.
C hoiński łe sk a  Teodor. Z miłości opowieść jakich wiele. Cem  1 zlr. O cnt.
D zieduszycka A nastazja  hr. Listy DanczycielU. Lena 1 złr. ‘„O cnt.
Dzledu rvokl Izy d o r Der Pairio tism ns in 1’olen in seiner geschichtlichen Kntwickelung 

str. 224. Cena 3 złi 
Gozlan Ldon. N iagara, powieść o stu  trzydziesto kobietach. Cena 80 cnt.
Helstg. P rzew odnk do rysunsu  cyrklowego i linijnego jako wstępna nauka geome- 

trji wykreśl nej rjsnuków  architektonicznych i t. d. Omia 2 złr. 80 c rt.
Hoffman A W. W stęp do nowoczesnoj chemji w 5 wydaniu. Cena 2 złr. 40 cnt.
Jelinek Edw ard. Polskie panie i dziewice. Cena 1 zł .
K ochanowski łan  Rvmy łacińskie. Cena 80 cnt.
Koz>nł>i*odzki h r. W. Klandia, dram at. Cena 6o cnt. , ,
K rasicki I onucy. S tyry 40 cnt. — Mysz1 in. Cena 30 cut. — M o nomu chi & i Antimono- 

aacbia Cena 30 cnt. -  W iersze różne. 40 , ut. — Wojna Cliocimska. Cena 2 5 c n t.y -  
l ieśui Ossyana. Cena 30 cnt. — Przypadki Mikołaju Doświadczyńskiego. Cena 80 rn t.— 
llisto rja:-C ena 50 cnt. -  Pan PodstoU: Cena 1 złr. 20 cnt. — Listy. Cena 15 cnt. — 

Komedje. Cena 1 złr. ‘2H cnt. , . .
ŁoO hr. W incenty. „1780" Dbraz dram atyczny w pięciu aktach z laktów dzi jowych. 

Cena 80 cut.
Mili John S tu a r t  O rządzi.- reprezentacyjnym  str. 263. Cena 2 złr 40 cnt.
Klulier M»x prof. Peligja jako przedmiot um iejęlnuści porównawczej. Cena 1 złr. 20 cnt. 
Niemcowi')* i- A. Powieści poetyczne i drobne wiersze. C eni 1 złr. tiO-juit. — Le be 

i Siora 2 tomy razem. Cena 1 złr. — Bajki oryginalne. Cena -*0 cnt. — Jan
z Tenczyni powieść historyczna 3 tomy razem. C .m  1 złr. 50 cnt.

Opaliński Krzysztof. Satyry, ena fO en*    ,
Schm idt Henryk. Szkic lijsforywiny dziejów SO-l-tnu-gn panowania htams-rawa Augusta

z S-miu rycjiiami lknssaka . \ Eljasza. C eni złr. ół) cnt.
'ip a d e r s k i  X. Patrologja 2 tomy. Cena 4 złr.

ŻulińSkl dr. T adeusz. W iara i wiedza s r. 59 w (Ci-e. h raków 1876. Cena 80 cnt.

Zniżenie to trwa tyiko do d iia 8 stycznia.
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NAJBOGATSZE W TEKST I RYCINY CZASOPISMO OBRAZKOWE POLSKIE
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D W U T Y G O D N IK  I L L U U R C W A N Y
wychodzić będzie w roka przyszłym, jako w piątym sw-°go 
istnienia, odświeżone i urozmaicone nowemi działami: polity
cznym i społecznym, przy współp^acownictwio najznakomi

tszych s ił literackich i artystycznych. 
Prenumeratorowie, którzy wniosą wprost- do administra-

©
©
©

cyl „Swiatat4' (Kraków, 40. Ulica Florjaiiska) z góry cało
roczną prenumeratę, bez pośrednictwa, otrzymają jako pre- 
mium nadzwyczajne oryginalny Własnoręczny rysunek je
dnego z artystów naszych. Prenumeratorowie z prowincji, pragnący 
z premium tego korzystać powinni nadesłać na opakowanie 
i pzzesyłkę rysunku 50 centów. vo.o(.- )

Prenumeratii na . , Świat44 wynosi:
©  R o c z n i e  - J 3  z ł r . ;  P ó ł r o c z n i e  O  z ł r . ;  K w a r t a l n i e  3  z ł r .

A d m in is tra c ja  „ Ś w ia ta “ : K rak ó w . 40 . U lica  F lo r ja ń sk a .

©
©
©
©
©

Kopalnia naftowa
i teren naftowy w G a lic ji, w okolicy 
obfitującej w ropę je st  pod k o rzy- 
stnetni w arunkam i do sprzedanie.

B liższa  wiadom ość pod lit. E K 
2 5 ,  poste restanAu K r a k ó w . -2802 l- A

W y sy ła m  c o d z ie n n ie  d w o rs k ie ,  ś w ie 
że d e se ro w e

MASŁO
4 'Aj k ilo  sa m e g o  m ag la , (z  o p a k o w a  
n iem  5  k ilo ) . C e n a  z lr . 4 . c n t  .10. 
Z a  z a l ic z k a .  N e tti  B r a n d s d o r f e r ,  
O k o c im , G a l ic ja .  ■> 7 0(; :-'j

OSOBA

©
©

Zajm ująca, na d ług ie  wieczory zimowe bardzo |0  
trzebna rozrywka Z a . c l n .  ą ł a .  ł t l lL C  » w  e
są lylkn prawdziwe z KOTW ICĄ  Cena

3 5  ICDTÓW.
■Ml iele ”\s  ęcy rodziców wyraził się z najwiękaze- 
mi pochwałami o Wysokiem -wohow nwozem  zna

czeniu środka do zajęcia zabawy, sławnych

kotwicznych skrzynek L 1 " Z  ;
nie masz lepszego i bardziej z jm njącego środka 
d i zabawy nia tylko dla dzieci, t  cz i dla doro
słych! Bliższe szczegóły o skrzynce budowlanej i o 
,zad niach łukowych" prdane są w śliczn ie  Ilu

strow anym  cenniku R ich te ra , który powinmby wszyscy rodzice sprowadzić sobie 
jak  najprędząi cd timiy F. AD. RICHTER & C. w Wiedniu, 1 nL_ Nibeluntren 4, 
ażeby byli w staaie  zawczasu wybrać ula swych dzieri rzeczywiście doskonały 
■JPOMINEK na św M ikołaja lub m  G w iazdkę. — V8..ystkie skrzynki budowlane 
bez znaku „kotwicy", są to  zwyczajne naśladow ania, które j - k  dopełnię- . . ^
nie nie m ają najm niejszej w artości; dlatego należy zawsze żądtc  i pr - \ j -  
rr.ować gm ty lko kotw iczne ja rz y n k i  budow lane R ich tera  kto-

rym jak  przedtem tak  i teraz  ład n e  iuue nie dorów nały.  ̂ i A
Dostać n można we wszystkich le i szycll hancllaeli zabawkami^po ce

nach od # 3  centów d > A zlr. i wyżej 19 7(7-8)___________
IHB

W

I
JAN  POJE

d . a w  n i e j

!, T = O C T E  i  I ? , A . I D 0 3 V X S K : X
K R A K Ó W  

v i  l i  o  e l  F l o r j a ń . s l £ 3 ,  N r ,  3  3 .

F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D
i

1M A S Z Y N  do S Z Y C I A
l
i

Sprzedaż na raty po 1 zir. tygodniowo, 
lu b  też  g o tó w k ą  o 10 p r o c e n t  tan iej. 

IUustroMaue cennik. 'co.

A N T O N I  R O Z K W I T
K R A K Ó W

I ^ a , 1 t » 3 r ^ - 2 s . £ L  J p  a .  r -  e y w ,

Cykorji, Suro^ratów kawy i kawy figowe) 
w Rakowicach pod Krakowem

Nagrodzona dwoma sreb m n n i medalam i za-słngi 
c. k. m inister storn handlu, i rolnictwa.

W yrabis. k i>r>>dukiu surojślijp-so włauifcej allAutKc.i w e ^ l  
Jti«> treriitib ' l -v tn r i i  «akuw?Jlnl‘ : 'sjfwy, »<i|inaMia4^«'. się bo-
,«■(, ri w l-tjl l - Tsiyi-b. f . i V1 ' 1 <'i*>ąjtOf!łtłvp"i «naki-"ni
i 7

Fabryka poleca przedewszystkiem:
S u r o g a t  K a w y  w  p u d e ł k a a ł i  ( s z u f l a d k a c h 1 
S u r o g a t  K a w y  w  s z K l a r i k a c h .
K a w Q ś r u t o w ą  f r a n c u s k ą  R o z m a m t *
C y k o r j ę  k r a k o w s k ą  g o r z k a .
K a w ę  f i g o w ą .
C y k o r j o w ą  K a w ę  p e r ł o w ą  ( N o w  -ść),
K a w ę  k r a k o w s k ą  w  s k r z y n e c z k a c h  w y b o r o w ą .  
K a w ę  ż o ł ę d z i o w ą .

/.aloflając w yroby  m ojej tkbrylcj, p rzew yższa jące  l a l  
le ta m ' w szelk ie tego  rodcaju  p roduk ty  zag ram czu e , żyw ię 
n iep o iiiaą  n a d z ie ję , r e  Panąśi'Ó oepod e nasze , k tó re  o ta 
cza ją  zaw sze i w szędzie sw toa życzliweua p o p a rc i. m p rze
m ysł' k ra jow y , zechcą  i tn  być poa«»»retaj w fe»»-ieraniu i 
roz.. w ehn iam u  w ytw orów  m -neo. 5t>(i38-i>)

ó o  naoFCia w e w szy stk ich  h an d lach

Księgarnia K. Bartoszewicza
Kiaków, Szewska 15.

wydawane pod redakeja JÓ ZEFA  IłLIZl^TSK11 ł>-
DotyeLczas wyszły 

i są do nabycia we wszystkich księgarniach:
1. B r o ń  n i e w i e ś c i a ,  komedja wje- 

dnym akcie p. Benedixa. 30 cnt. .503(39-?)
z. Z a p o z w o l e n t e m ł O i S K a -

p a . ń l ,  komedja w jednym akcie 
p E Labiche i Dela-our. 30 cnt. 

Ł a p l t a  n a  m y s z y ,  komedja w 
jednym akcie p. Roseaux. 40 cnf

P a r t j a  p i l s i e t y .  V 1 -nt.
T a l t l e  w s z y s t l i  *, komedja w 

1 akcie K. Narreya 30 cnt. 
M o n o g r a m ,  krotochwila w jednym 

akcie Antoniego Siemaszki.
Pod prasą: P o ż a r  w k la s z to r z e  i  Z ięć  d la  p a ra d y .

obeznana z gospodarstwem na wsi, 
lub też jako klucznicza w mieście 
albo na wsi, mogąca w każdym ra> 
zie zastąpić panią domu, posiadają
ca bardzo dobre świadectwa, poszu
kuje posady. Bliższa wiadomość ul.

Kanonicza, Nr. 19, na dole M H
1024 4-8)

3.

4
5.

6 .

S U K N I E  D A M S K I E
wykun je

w  j a k  n a j k r ó t s z y m  c z a s i e

MAG AZTU MÓD

ALEKSANDRY ZAM OYSKIEJ
w  K rakow ie, S u k ien n ice, 1. 19,

'arazein poleca w ielki w y b śr kapeluszy
dam sk ich , kwiatów pam kicii, piór strusi.li 
i fantazyjnych, gorsety oraz wszelkie jo- 
wości w zak t-s roalety damskiej wchodzą

ce. Modele paryzk ie. 2012 4-6)

W X X X I X X X X X X X X I X X X k
X n___________________ XDo sprzedania:u  r  w
^ Łóżfe o m a c h o n io w  e z pię- S 
X kną rzeźbą. B iu rk o  m a -  X 
J  ChODiOWe (sekretarka), an X
* tyki z zeszłego stulecia Z e-^  o i u i c u i a  u u "  ^

X garek z ło ty  m ęzki. Wia x
X domość w Admii.. „Kurjera X

Polskiego". i937(3-3)
'»x x x x ?x x x x x x x x x ; x x f

20

Księgarnia K. Bartoszewicza
(K ra k ó w , S zew sk a)

poleca następujące nowości: złr. ct.
B artoszew icz K. F ijle tom ki . . . . l — 
Księga pam iątkow a setnej rocznicy u- 

stunowicuia Kolistytiicji 3go m ija.
‘ł wielkie toiny . . . ■ • • ■ • ■ ^  60 

L enartow icz Teofil. Trzeci Maja, wiersz 
poświęcony młodzieży w arszaw skiej.- 

Du s ta reg o  pokolen ie , poem at z pod 
zaboru rosyjskiego (drugie wydanie . 

Grudziński S t Na ruinach (wydanie 
drugie* \ :-?T  • ’■ (J| . . . . . .  '■

Na gwiazdkę książka illustrowaua dla 
dzieci, piękue wydanie . . . . . .

Aibum rycin, portretów  i widoków od
noszących się do Konstytucji 3go 
Maja! Zeszył T (zeszyt drugi wyjdzie 
za parę .tjg o d n i) ceua zeszyta .

Pieśni polskie, wydanie czwarte zna
cznie powiększone, c e u a ..................... -  60

w o p ra w ie ................................................. 1 —

Wydania z roku 1891.
Î gLhfDiWr ó t x i rtlDTKInjfJirinJGrrOŁnrtlfinri]LnriJ plinńJGi jjj 
1

TE*:: ■ -1 -v*'4

1 -C! TVLK0 PRAWDZIWE ( C t  )

|g r a n a ty  w opraw ie
a m e ty s ty , m o łd a w ity  i t .  fi.

y s t a w y  w  P r a d z e .

Ferdynand fiofmann,

>

W sz e c h  n a u k  le k a r s k ic h  ^

DR : DMUND PUCHAGKI,
ordynuje jak dawniej od godz.

2 — 4 popołudniu.
U l i c a  3 ł a w k o w s k a N r .  2 3 ,

I I  p i ę t r o
D li ubogich chorych  od 8 9 rano 

bezD łatnie. 181 ( 9- 0 )

l»o salonu mód

HELENY TELESZNICKIEJ
w Krakow ie, ul. S ław k o w sk a  10

nadeszły świeże kapelusze nninwe 
Magazyn poleca W -nym Pum m ró 

wnież wielki wybór sukienek i p ł sz-zyków 
dziecinnych, gors- tów i t. p. or iz wykm y 
wuje suknie damskie szybko i dokł.idaie po 
cenach najumiarkow-ińszych. 201)6(5-6)

J. §. B e n d a
były dyrektor szkoły muzycznej w
Poznaniu, zmieniwszy lokal, udzie

lać będzie nadal n~o

lekcyj na fortepianie,
oraz teorji muzyki.

Zgłoszenia ustne lub pisemne No
wy Świat, ul. Retoryka. I 9, I. p.

Mam zaszczyt donieść Sz. Publi 
czności, iż przybywszy z Warszawy, 
założyłem w Krakowie, Rynek głó
wny I. 22

Skład Obuwia
w łasnego wyrobu.

Ceny na towar, za którego dobroć 
sumiennie zaręczyć mogę, naznaczyłem 
możliwie najniższe. Kamaszki męskie 
oddaję począwszy od 3 złr. 50 cnt., 
a damskie od 3 złr. i wyżej stoso
wnie do wymagań. fi 3 y ?,

Jironistaw Dobrzan ski.

PRALNIA PARYZKA!
U l.  P o s e ls k a ,  N r . 19.

Poleca się P. T. Publiczności, iż 
przyjmuje do prauia wszelkiego ro- 
dzam  bieliznę, suknie, koronki a m ia
nowicie :
Kosznla bez ko lu ier a i m ank ie t, b he t.
Koszula z m an k ie ta m i....................14 „
Od k o łn ie rz y k a .................................. 3 „
Od pary b lan k ie tó w ......................... 4 „
F iranek p a ra ....................od 5f| do 60 „
Dla P. P. studen tów  i w ojskow ych 

ceny znacznie zn iżane.
Powierzoną robotę wykonywa się 

jak  najstaranniej i puuktualnie, ua 
żądauie w 12 godziuacb. 1871(15-30) 

Polecając się nadal łaskaw ym  wzglę 
dom  zostaję

z -zai unkiem M arja W ojciechow ską.

PIERW SZA KONCESJONOWANA
Szkoła tańców
udzielam lekcji we własnym lokalu, 
w  domach p ryw atnych  i pensjo

natach. i ■- 72(15-2 i

Karolina z Szygowskich Witkay,
ul. birodz u 35, I p.

Panna inteliyentna
w ła d a ją c a  języ k iem  polskim , n iem ieckim  
i ru sk im , pisem nie i u s tn ie fw p o szu k n je  
posady jak o  n a u cz y c ie lk a  aom ow a, do 
m ałych dzieci. L is ty  u p ra sz a  się  p rz e 
sy łać  pod ad resem : b P. p oste  re s ta n te  

Kraków. i i

Gdy mi potrzeba lase
rować 14 (214?)

vr dziennikach lwowskich i in 
nyeh krajowych jako też w  z a 
gran iczn ych , to  za łatw iam  

to  zaw sze najtaniej przez

r. biuro u f p i g

Lwów, Anpernika II.
Ogrodnik zdalny,

w sTe wieku, żonaty, z małą fami- 
lją, posiadający chlubne świadectwa 
i zostający kilka lat w jednem miej
scu, poszukuje posady od Nowego 
Roku lub od I kwietnia Łaskawe 
zgłoszenia J Ch. poste restante Kro
sno, lub na ręce I. Gawińskiego 
w Drukarni Anczyca w Krakowie.

Kllina węgierskie
białe i czerwone w różnych gatun
kach i po umiarkowanych cenach

W HANDLU M  
A. CIECHANOWSKIEGO

w Krakowie, 2o io (5 -6) 

ulica Florjaóska, Nr. 3.
P oszukuje się

wspólnika
lub

wspólniczki
z kapitałem od 8 0 0  do (O O O  
złr. do założenia Cukierni i Restau
racji, w większ°m mieście. Większa 
część inwentarza jest. Zgłoszenia li
sto wne uprasza się pod lit. M A. 
Cukiernia, poste restante Kraków.

H W z o r y  z 
Pi
I51 HJ

K r a k ó w , u l .  G ro d z i ą , 26 . I
51 ®Ta Ln pil PT fO lh pJ Ej rfl EnTA tn ĵ trTrJIcjmirnalLnrti trfffl hi pj Gj rJ LnpJPT la

W IN a  w ę g i e r s k i e
na garnce i butelki, oraz wielki wybór a t a r y o ł i  "XW±rx wę
gierskich, zalecanych chorym przez znakomitości lekarskie. Również bar

dzo starą S t a . r ł c ę  l i t e f t r a k ą w  butelkach poleca
HANDEL pod firmą 2029(3-0)

J. KOSZ W KRAKOWIE
u l i c a  Q -  r o d ź  l c a .

0 . K .  A D S T B J A C K I E  K O L E J E  i 'A > T. 'iT W 'O iT E .

W ^ Y G L A - G  Z  E O Z K Ł  .A .JD TT  J A Z D Y
ważny od 1 października 1891 r., zastósowany do czasu środkowo-europejskiego.

Przyjazd da Krakowa (PadgOrza)Odjazd z Krą;; owa (Podgórza)
-  rano (pociąg osobowy) ; Podgórza. - P ł .- 

ezowa.
i-14 „ (pociąg oboL.: v w tyArtai- Bonark).
iH '5 popoł. (poc. mieaz. i :t 1- > k>>wu (ho !'<))*•)<
.27 ,  (poc. OBob. . i
i i6  „ (pociąg oaobowy

TI! - .Płasn ' '' :1.

»• — rano (pociąg mię.iBau;;
Północna)

9 19 „ (pociąg oiob i*  '.
szowa.

*•40 „ (pociąg o iob 
narki..

Krak-'>WJ C! óyfr 

Porl.ci)rK»g- ijkr- 

■ "'.Igo H"-

do Bielska ży- 
wc», Zwardonia, 

Wie tnia, Budape
sztu, N. i  cza Or- 
'i i* c . C htrow a, 

ŚJ T y jlR t

3-59popoł. (pociąg osobowy) 
K ar. Lndw.).

4-44 „ (pociąg osebow r)
szuwu.

ł-«6 ,  (pociąg osobowy,
narfc5

Krakowa (koi.

t r -

b e 

lo Żyw o, Msza
ny dolnej.

f-16

Ki - k o w. (kolej 

Po górza P ła- 

Podgórza Bo

lo Nowego Sącza,
Chyr, twa,

Stryja

6 5 6 wiecz. (pociąg mięszany:
P ó łn o cn a)
(pociąg osi-bowy) 
szowa.

7 3 T „ (pociąg osobowy) 
narki).

Odjazd z
rano (pociąg m iesza'1}) do Orłowa, Koszyc, Suchy, Żywca

i , ■_ noahOW ) (1 fi I .17 nrotnn1 przed. pcoi4g osobową) do Chyrowa. 8U y 'a
. nanhoct1? din (Winn,^27 nonot" (pociąg osobowy1 do Orłowa, C hyrow v B T ;ja , Now.

8»cza. Dobiy,

Z" Stryja, 
Chyrowa,!' 

Nowego Sacza.

hwca.

&■' 6 rano (p. o.) de p edgónr,Li-Bonarki.
6'4i „ (p. o.) do Fodgórna-Płaszowa
6-92 „ ..(p o c iąg  mięszai ) do Krakowa (ko

le: P Ół'10Cllp,).
14 ,  ąg onobowy) do Krakowa (ko-

’«i L u d z k a ) .
9 6 prz-dp. (p0C, osob.) do Podgórza-B onarki. )
9 !6 „ (poc osob.) Bo Podgórza-Płaszow a. /

„ (poc. 0800.' do Podg rzu-Bonarki. t  M szan  dolnej.
1'|-18 „ (poi osob.) do Po lg ó rza-P ł szow i. (  z V* eij jfc
10-3'i „ (poc. ;uiesz.) do K ak »wa (kol. póło.) l O.śy/iecima,
0 58 „ (nor,, osob.) do Kraków ., (k. K. L. J
3-;18 oopoł. (pociąg osobowy) <Jo Poagórza-Bo- 

re "ki
(puciąg osobowy "i do Podg-irza-Pł*-
■ z:> -.71,

„ (pociąg '.olęszany) do Krakowa (ko
lej Północne,).

■v <:/. (pociąg osobowy) do Podgórm -Bo-
narki
(pociąg osobowy) do im lgórzB-Pła- 
szowa

,  (jioria pospieszny) do Krakowa
h‘arćlŁ Lusltsiks)

3 63

4- 2

8-12 

8 26 

9 20

z iui 1 jv Bzru, 
WieuniM,/.waTiio- 
nic,. Ż) we. Biel
ska, Si-yw, - h a 

rówa,
Nowegc ącze.

Z tJŚWIOCllUŁ

Pirzyiazd do Tarnowa
10 'f6  przedpoł. (poc, osob). z Orłowa, Dobry, N. Sącza 

Chyrowa.
7 2 t  wiocz. (p. o.) z Koezyc, Orłowa. ?,ywca. S try ja  Chyt 'w 
11-Ł9 w nocy (poc . m ęsz .)  ze Stryja, Cbyrowa

Czas środkowo-europejski jes t wcześniejszy od pragskiego o 2 m iuuty, zaś późniejszy od czasu krakowsKugo o 2 1 min , a od cza 
sn lwowskiego o 36 min,, od czasu w ieleusbiego o 6 min., o i czasu bu lapeazteńskiego o 16 i od czasu cieszyńskiego o '4  inki 
eoeklad  jaauy w farmaeie kieszonkowym n.ihyć m ożni po cenie 5 cn t we wszystkich staciach c. t .  anstr koim państw o* b 

1024(4-?) u kondnk‘0 ’-'''v.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
K r a k . 0  i r  ) 6 grndnia 

Waluty.
Buble rosyjski* papie we 
Marki niemieckie . . . .
20-to frankówk- ważna . . 
Bubel srebru) obr czkowy.

100

Obligi.
Za 100 fl. wart. im. oprócz knp 110. i'- -.1

ykspoluu państwowa renta  p a p ie ro w a .......................
Galicyjskie obligacje i iid e ro n iz a e y jn e .......................
4o/o galicy skie Oblit?-" je piopinacyjne 26-iytiue . 
4°Ą galicy ska pożycz).a k ra jo w a .................................
®4Ą %  - - » • ,...................
4%  Obligacje kotuun. galic, Bi nkn kraiownro . . 
4°/o 1 .isty Lkwid. Królestwa Folskiego .!» 100 r. 

im. wart. oprócz kuponn bi*ż. w rnblacb • kot). .

L is ty  zastaw ne  » d łu żn e .  
ńa 00 fl. im. wart. pprófcj kuponu bieżą :ego,

i WJji Listy 7*ju. 1. iiar.ku kraj » e g o ...................
41/, „ ow. (. «  k wc i « . meokr.
4° „ „ „ r „ 1 'et.
4 J/„ » , ■ •- >et-
4n/„ - 62 let.

1

1163-J 
67 60 

s 34
1 33

92 — 
104 -  

91 70 
103 50 

97 5i 
100 60

96 50

98 — 
97 -  
94 51 
94 2:
99 10

żądają

117 -
68 10 

9 44 
1 43

98 — 
105 -  

92 70 
105 -  
98 60 

101 26

98 —

98 76
98 -
95 60 
9 1
99 90

5%  Listy zast,. gal. Banku hipot. we Lw. prem. 
5°/ o , „ „ „ s - - niep,.
*7* /On „ „ n u
6%  Listy zast. ly.akJ kred. ziem. w Kra! 36 let. 
6%  Listy dłużne Zakładu kredytowego włościań

skiego we Lwowie >0 likwid......................................
5%  L isty dłużne Zakładu kredytowego włościań

skiego wp Lwowie to likwid......................................
5°/0 Listy zastawne Tow. kredytowego ziemskiego 

Królestwa kolskiego z r 1869 L it. A za 100 
rab. im. w. oprócz kuponu bież. w rub. i kop.

AhĄe kol-ejot c i ban/eotot 
prócz kuponu bieżąi ego.

Kolei Karola L udw ika............................
n Lwowsko-Czerniowieckiej. . . 

Galicyjskiego Banku hip. we Lwowie 
Bankn galic. K  handlu 1 przemysłu

* K r a i c w i i .........................................

po 210 złr
n 2 0 0 ' „ „ 200 „

200

ŁuĄi,
Miasta K r a k o w a .......................................................

r S ta n is ła w o w a ..............................................
Towarzystwa anstr|ack>ego czerwonego B r z / ;a 

r węgierskiego „ ,
"doskiego n „

Bmyl;>,;. B rd - - ? —74n ..............................................

107 60 
100 30
98 10
99

pi«oą

5a —

62 —

99 ńi

łOl — 
23 2 - -  
314 —

22  —  

27 51
10 c>< 
1. 1)  6 '

11 6> 
« 4'

żądają
108 30 
101 -  

99 — 
100 —

fi* —

" 0  75

*04 —
236 — 
319 —

23 -
2 !  —

17 50 
1 50 
I t  76

7 —

Wydawca naczelny i redaktor: Dr. Józef Orłowski.
Dru!? Wł. L Anczyca i Spółki, pod zarz. Jana Gadowskiego- Odpowiedzialny za Redakcję: Franciszek Głowacki.
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